Krótko 


| Z KRONIKI | Wydarzenie w stolicy 


WARSZAWA. Zmart _„pieś- 
niarz Warszawy” Mieczysław 
Fogg (89 lat); wystąpił min. 
w filmach „Biała trucizna! 
„Przybyli do wsi żołnierze” 
Jiebezpieczny romans", 
„100 metrów miłości”, „Rok 
1914", „Ułani, ułani”, „Dzie- 
sięciu z Pawiaka” i w serialu 
„Dom”. HIROSZIMA. „Za- 
bawka” Aleksandra Oczki 
zdobyła I nagrodę w katego- 
rii filmów dla dzieci na Ill 
Festiwalu Filmów Animowa- 
nych. WARSZAWA. Janusz 
Majewski zapowiedział re- 
zygnację z funkcji prezesa 
Stowarzyszenia Filmowców 
Polskich. GIETRZWAŁD. 
Podczas lll Warmińskiego 
Lata Filmowego odbyła się 
premiera „Seszeli" Bogusła- 
wa Lindy. WARSZAWA. Ga- 
briel Mórelik, autor „Nocy 
generała" i grupa francu- 
skich przedsiębiorców chcą 
powołać do życia nowy ka- 
nał polskiej telewizji; współ- 
udziałowcem ma być paryski 
„Kontakt”, udział strony tran- 
cuskiej wyniesie 49 procent. 
GDAŃSK. Światowa premie- 
ra radzieckiego filmu fabular- 
nego o stalinowskich ła- 
grach „A w Rosji znów prze- 
klęte dni" i spotkanie z reży- 
serem Władimirem Wasilko- 
wem odbyły się w kinie „Le- 
ningrad”, WARSZAWA. 21 
dokumentów znalazło się w 
programie przeglądu filmów 
z lat 1980-90 pod hastem 
„Solidarność — decydująca 
dekada”. WROCŁAW. 6 fil 
mów z Tarzanem z lat 1932- 
42 pokazał Ośrodek Kultury 
Filmowej „Studio Iluzjon”. 
NOWY JORK. Grupa Polonii 
Amerykańskiej , zaprotesto- 
wała przeciwko nominacji 
Jerzego Surdykowkiego na 
stanowisko konsula gene- 
ralnego RP; jednym z powo- 
dów była jego przychylna re- 
cenzja z potępionego przez 
Kościół filmu Martina Ścor- 
sese'a „Ostalnie kuszenie 
Chrystusa”. 


SYMULTANICZNA 


„TAMARA” 


W warszawskim teatrze 
„Studio” odbyła się polska 
prapremiera spektaklu Joh- 
na Krizanca i Richarda 
Rose'a „Tamara” w reżyserii 
Macieja Wojtyszki. Po_ raz. 
pierwszy sztukę wystawiono 
w Toronto w 1981 roku i od 
tamtej pory święci triumfy na 
całym świecie. 

„Tamara” to rozgrywająca 
się w 1927 roku opowieść o 
polskiej malarce_ Tamarze 
Łempickiej, która przyjeżdża 
do willi Gabriela D'Annunzia, 
aby namalować portret styn- 
nego poety, żołnierza, polity- 
ka i zostaje wplątana w sieć 
intryg. 

Spektaki jest określany 
jako „opowieść filmowa na 
żywo”. Niezwykłość przed- 
sięwzięcia polega na symul- 
tanicznej akcji. rozgrywają- 
cej się równocześnie w kilku 
pomieszczeniach. Widz 
musi wybrać jedną z 10 
głównych postaci spektaklu 
i podążać za nią przez całe 
przedstawienie. W głównych 
rolach występują: Marek 
Walczewski, Dorota Kamiń- 
ska, Aleksandra  Kisielew- 
ska, Małgorzata Niemirska, 
Daria_Trafankowska, Karol 
Strasburger, Krzysztot Maj- 


chrzak, Krzysztof Stroiński i 
Piotr Polk. 

Wstęp kosżtuje 120 tysię- 
cy złotych, w cenę wliczona 
jest kolacja z szampanem. 
Bilety na wrześniowe przed- 
stawienia zostały wykupione 
na długo przed premierą. 


Plakat Rostawa Szaybo 


Historia cywilizacji 
JAK POWSTAŁO 
KOŁO? 


Na zamówienie niemiec- 
kiego producenta w Studiu 
Filmów _Rysunkowych w 
Bielsku-Białej powstaje se- 
rial opowiadający historię 
różnych wynalazków bądź 
dziedzin życia w dziejach 
ludzkości. Młodzi widzowie 
poznają min. etapy rozwoju 


kolei, architektury. mody, 
malarstwa. Serial „Cywiliza- 
cja” składać się będzie z 13 
odcinków, z czego 10 po- 
wstanie w Polsce, a 3 w Cze- 
chosłowacji. Scenariusze na 
podstawie pomysłów zapro- 
ponowanych przez Niem- 
ców napisali twórcy po- 
szczególnych _ odcinków. 
wśród nich Mieczysław 
Wożny, Franciszek Pytek i 
Ryszard Lepióra. Muzykę 
skomponował Marek Wil- 
czyński. 


„Cały świat 
czeka na cię” 


KOBIETY 
NA SPRZEDAŻ 


Grzegorz Płocha zrealizo- 
wał w Studiu im. K. Irzyko- 
wskiego film dokumental 
„Cały świat czeka na ci 
odsłaniający kulisy sprzeda” 
ży na Zachód polskich ko- 
biet pod pozorem realizacji 
olert matrymonialnych. 


We Wrocławiu w grudniu 


MUZYKA ZOBRAZOWANA 


Il Festiwal  Wizualnych 
Realizacji Okołomuzycznych 
WRO 90 odbędzie się we 
Wrocławiu od 3 do 8 grud- 
nia. Do międzynarodowego 
konkursu mogą przystąpić 
autorzy wszelkich form wią- 
zania obrazu filmowego z 
muzyką i dźwiękiem (wideo, 
komputer, zapis optyczny), o 
ile te prace nie uczestniczyły 
w pierwszej edycji WRO. Ka- 
sety wideo z utworami kon- 
kursowymi (niezależnie od 
techniki w_ jakiej powstały) 
należy przesłać do 31 paź- 


dziernika pod adresem: 54- 
136 Wrocław, PO BOX 
1385. 

W programie tegoroczne- 
go festiwalu znajdą się: po- 
kaz animacji komputerowej, 
przegląd prac nagrodzonych 
na międzynarodowych festi- 
wałach, koncerty, | Ogólno- 
polskie Warsztaty Kompule- 
rowe — Grafika i Animacja 
oraz warsztaty wideo, a tak- 
że forum pod hasłem „Wi- 
deo — między niezależnością 
a telewizją” 


w, Galicji” - 


NAJMRODZKI 
GWIAZDĄ 
FILMOWĄ? 


Zdzisław Najmrodzki, naj- 
słynniejszy polski więzień, 
wielokrotny uciekinier z za- 
kładów karnych, będzie bo- 
haterem filmu przygotowy- 


wanego w Oficynie Filmowej 
„Galicja” przez Leopolda R. 
Nowaka. We wrześniu nakła- 
dem „Oficyny” ukażą się 
wiersze i aloryzmy Naj- 
mrodzkiego, wkrótce potem 
jego biografia pióra Leszka 
Mazana i samego „wroga 
publicznego nr 1". Na jej 
podstawie powstanie scena- 
riusz filmu. Obsada nie jest 
jeszcze znana; może Naj- 
mrodzki sam stanie przed 
kamerą? 


Amerykańska i polska 
AWANGARDA W „POWIĘKSZENIU” 


Nowy numer Magazynu 
Filmowego „Powiększenie” 
(3/88) jest pierwszym z 
dwóch poświęconych w. ca- 
ości filmowej awangardzie. 
W numerze — min. szkic Sta- 
nisława Błaszczyny o Andy 
Warholu, opatrzony kalenda- 
rium życia i twórczości „pa- 
pieża pop-artu" oraz. esej 
Freda Campera o amerykań- 
skiej awangardzie filmowej 


od przełomu lat 30. i 40., po 
osiągnięcia najnowsże. Za- 
1ys historii polskiego filmu a- 
wangardowego „Od »War- 
ształu Formy Filmowej« do 
„Łodzi. Kaliskiej" napisał 
Ryszard W. Kluszczyński 
Magazyn można zamówić. 
lub kupić w redakcji „Po- 
większenia”, Kraków, Rynek 
Główny 8. Cena 5000 zł. 


© 40 mid kapitału © 6 udziałowców © Pelna obsługa finansowo-kredytowa © 
Pierwsze operacje na początku 1991 roku © 


CO SIĘ DZIEJE | 
Z BANKIEM KINEMATOGRAFII? 


Koncepcja utworzenia 
Banku Kinematogralii poja- 
wiła się na przełomie marcai 
kwietnia br. Nieco wcześniej 
powstał projekt ustawy sej- 
mońej - likwidującej min. 
Fundusz _ Kinematograli, 
główne źródło finansowania 
produkcji i dystrybucji fil- 
mów.W projekcie znalazł się 
jednak zapis, że pieniądze 
nie przepadną, jeśli do koń 


ca roku przejmą je nowopo-* 


wstałe banki lub instytucje fi- 
nansowe. Tak narodził się 
pomyst Banku Kinematogra- 
fi 

Zgodnie z przepisami 
Bank mogą założyć co naj- 
mniej trzy osoby prawne lub 
10 osób fizycznych. Bank Ki- 
nematografii. przyjmie formę 
spółki akcyjnej. Założyciela- 
mi będą: Komitet Kinemato- 
grali, który uzyskał zgodę 
Ministerstwa Finansów na 
wydzielenie z Funduszu 10 
mid. jako udziału KK w Ban- 


ku, Spółka Art „B” Internatio- 
nal zajmująca się m.in. obro- 
tem kasetami wideo — z u- 
działem 20 mid. oraz warsza- 
wska Wytwórnia Filmów Do- 
kumentalnych i Fabularnych, 
która wniesie do przedsię- 
wzięcia wkład: rzeczowy — 
część wznoszonego właśnie 
na _ Chełmskiej budynku, 
gdzie będzie siedziba Ban- 
ku. Rzeczoznawcy wycenili 
wstępnie wartość udziału 
WFDIF na 7 mid. Założycie- 
lami Banku staną się także 
trzy państwowe firmy dystry- 
bucyjne: „Max” w Warsza- 
wie, „Neptun-Film" w Gdań- 
sku i „Silesia-Film" w Kato- 
wicach. Zaproponowały one 
sale kinowe i inne budynki, 
które mogą być adaptowane 
do potrzeb Banku, o wartoś- 
ci około miliarda złotych każ- 
da. Kapitał założycielski 
Banku będzie więc wynosił 
40 mia. złotych: 
Przygotowano już projekt 
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statutu i wstępne założenia 
finansowo-organizacyjne, w 
najbliższym czasie poznamy 

- osoby, które będą Bankiem 
kierowały. 

Nazwa Banku nie ozna- 
cza, że z jego usług będą 
mogły korzystać wyłącznie 
osoby i instytucje związane z 
kinematografią. Każda 0s0- 
ba prawna lub fizyczna bę- 
dzie mogła założyć lu włas- 
ne konto i rachunek, zlecić 
Bankowi prowadzenie ope- 
racji finansowych. Liczba ra- 
chunków i kont, które mogą 
otworzyć polskie banki, jest 
dziś_wielokrotnie mniejsza 
niż liczba chętnych, więc po- 
jawienie się nowego banku 
powinno wzbudzić zaintere- 
sowanie klientów. 

Bank będzie udzielał po- 
życzek na _ przedsięwzięcia 
rokujące zyski. Oznacza to 
na przykład, że każde studio 
filmowe lub osoba prywatna, 
która chce wyprodukować 


film, może zwrócić się o po- 
życzkę i otrzyma ją, jeśli rze- 
czoznawcy uznają (na pod- 
stawie scenańusza i wstęp- 
nych szczegółów produkcyj- 
nych), że kredytobiorca 
zwróci pożyczkę wraz z od- 
setkami. Bank będzie rów- 
nież wchodził z własnym ka- 
pitałem jako udziałowiec 
rozmaitych "przedsięwzięć, 
niekoniecznie związanych z 
kinematografią. Nie przewi- 
duje się ulg dla osób lub 
przedsięwzięć związanych z 
kinematografią: wszystkie o- 
peracje będą traktowane 
równoprawnie. : 

W pierwszym etapie Bani 
będzie spółką obracającą 
wyłącznie polskim kapita- 
łem. Organizacja banku z u- 
działem obcego kapitału jest 
obecnie dość skomplikowa- 
na. W przyszłości Bank z 
pewnością zajmie się obro- 
lem dewizowym, planuje się 
sprzedaż akcji, z których 20 
procent znalazłoby się w rę- 
kach zagranicznego kapita- 
tu. Dziś trudno jeszcze po- 
wiedzieć, jakie szczegółowe 
rozwiązania finansowe za- 
proponuje Bank Kinemato- 
gralii; stopa procentowa bę- 
dzie na przykład uzależniona 
od ustalonej centralnie sto- 


t 


py Narodowego Banku Pol- 
skiego. 

Jeśli prace związane ze 
wznoszeniem budynku zo- 
staną ukończone do końca 
roku, to w pierwszym kwar- 
tale 1991 Bank Kinemato- 


ZA TYDZIEŃ 


© Rozmach, sprawność | 
błyskotliwość, ale to 
ekstrawaganckie wido- 
wisko kryje przecież 
coś więcej: BATMAN 


© Czy istnieje raj? Od 
dawna nie ma samtąd 
wiadomości: GŁOS 
KSIĘŻYCA Federico 
Felliniego 


© Polityka zawsze była 
daniem, po którym 
czułem _ niestrawność: 
BŁYSZCZĄCY PUNKT, 
rozmowa z Mariuszem 
Trelińskim, reżyserem 
„Pożegnania jesieni" 


© Pięciu ludzi bierze u- 
dział w grze, która sta- 
nie się walką o wszyst- 
ko: KLUCZ DO REBEKI 


gralii będzie mógł rozpocząć 
działalność. Do tej chwili 
wszysłkie koszty związane z 
organizacją Banku (poza ko- 
sztami budowy) pokrywa 
Komitet Kinematografii. 


(mm) 


© NICHOLSON w glorii, 
CHER po odmładzają- 
cych operacjach, znie- 
chęcona, ARQUETTE: 
prosto z Hollywood 


© Śmierć, seks, corrida — 
czyli Hiszpania na pół- 
misku MATADOR ' 


© W nawiedzanej plagami 
rodzinie Carringtonów 
Steven jest osobą 
szczególnie doświad- 
czaną: AL CORLEY w 
portrecie na życzenie 


© Diaczego polski rynek 
wideo nie cieszy 
zaufaniem _ zagranicy: 
PIRACI NAD WISŁĄ 


© Tak, jakbym robił 
wszystkie trzy części 
„Gwiezdnych wojen” 
równocześnie: KTO 
ZROBIŁ KRÓLIKA RO- 
GERA 


Posiadł sztukę opowiadania o ludziach 
prostych, adresuje swoje historie do wi- 
dzów o czystych sercach. WŁOCHY BIED- 


NE | WESOŁE: s. 22 


Marcello Mastrolańni w filmie „U nich wszystko w porządku” 


ta 


AND THE WINNER IS... 


Od wtorku trwa w Gdyni XV Festi- 
wal Polskich Filmów Fabularnych. 
Między hotelem „Gdynia”, Teatrem 
Muzycznym i plażą trwa filmowy ma- 
raton, który ma dowieść, że jeszcze 
filmowa Polska nie zginęła, póki... 
no właśnie, póki co? Czego potrze- 
ba, byśmy nie zamienili się w filmo- 
wy trzeci Świat, gdzie jedyni ludzie z 
kamerą to filmowcy z Ameryki, Fran- 
cji czy Niemiec przyjeżdżający do 
nas w poszukiwaniu ładnych pejza- 
ży i tłumów tanich statystów, bo 
przecież tubylcom płaci się perka- 
lem i koralikami. Byśmy nie stali się 
krajem, gdzie kina z ochotą dopła- 
cają rodzimym filmowcom, by już ni- 
gdy więcej nie robili żadnych fil- 
mów, bo przecież tylko z nimi kło- 
pot. 

Nie ulega wątpliwości, że na so- 
botnio-niedzielnym Forum Stowa- 
rzyszenia Filmowców Polskich 
znacznie więcej będzie pytań niż 
odpowiedzi. Jeżeli w ogóle jakiekol- 
wiek odpowiedzi będą. Artykuł Bo- 


żeny Janickiej „Murzyn zrobił swo- 
je” traktujemy jako nasz głos w dys- 
kusji o kształcie i roli polskiego kina 
w najbliższych latach, jako wstępny 
zarys programu pozytywnego. 

To oczywiste, że sami filmowcy 
nie muszą konstruktywnych relera- 
tów wygłaszać i obietnic składać. 
To nie ich rola. Wystarczy, że ich fil- 
my znów staną się ważne dla pol- 
skiej publiczności. Bo przecież chy- 
ba mamy sobie sporo do powie- 
dzenia, teraz, kiedy już możemy mó- 
wić sobie wszystko. 

Na razie jednak delektujmy się 
tetą. Tradycyjna hollywoodzka tor- 
muła wygłaszana podczas wręcz: 
nia Oscarów: „And the winner is 
(A zwycięzcą jest..) w podobnej lub 
nieco zmienionej formie zabrzmi w 
niedzielę podczas ceremonii wrę- 
czania „Gdańskich Lwów”. Miejmy 
więc, choćby przez tę chwilę, po- 
czucie odświętności, pobawmy się 
elegancko, panowie, włóżcie krawa- 
ty. REDAKTOR 


oczy, tak wiele tu powitań i rozmów na osoD- 


ności. 


Sam romans w pierwszej chwili nie rzuca się w 
WIELKA FETA IMPORTOWANA: s. 8 


Ted Danson, Isabella Rossellini I William Petersen w „Kuzynach” 


Jak przejść od negacji do — właśnie, do czego? Uczestnictwa — 
ale w czym? Wychowywania — lecz w jakim duchu? Wszyscy są 
zgodni: te pytania pachną indoktrynacją. MURZYN ZROBIŁ 
SWOJE: s. 4 


„Ostatni dzwonek Magdaleny Łazarkiewicz 


Szczególnie pikantne są sytuacje, gdy reżyser dyryguje 
sceną miłosną żony-aktorki. Małżeństwo państwa Derek 
spokojnie znosi związane z tym zagrożenia trwałości związ- 
ku. SZTUKA CZY PORNOGRAFIA: s. 18 


Bo Derek | Andrea Occhipinti w „Bolero” 
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SŁOWNIK 
FILMOWY (41) 


DORIS I ROCK. Leo Buscaglia, pedagog który wprowadzał na amerykańskie uni- 
wersytety nowy przedmiot — naukę o miłości, w jednym ze swych szeroko popula- 
ryzowanych wykładów powiada, że miłości — jak każdej umiejętności — można i 
trzeba się uczyć. Że buduje ją w nas świadome dążenie wewnętrzne, a nie ziepek 
przypadkowych doświadczeń i eksperymentów, dokonywanych na zasadzie prób i 
btędów. Jednym z — by tak rzec — ideowych przeciwników autora jest film eksploa- 
tujący temat miłości do własnych celów, mącący w głowach i emocjach. Jak to 
wygląda pokazuje Buscaglia na przykładzie typowych, szampańskich, niezwykle 
kiedyś popularnych obrazów z Doris Day i Rockiem Hudsonem. „Rock spotyka 
Doris, zaczyna ją adorować, obdarowywać prezentami, kwiatami, miłymi stówkami, 
nie odstępuje jej na krok, stawia na piedestał. Przez sześć rolek filmu Doris ucieka 
przed Rockiem, aż w końcu nie może już mu się dłużej opierać, ulega i oddaje się 
Rockowi. Rock bierze ją na ręce i przenosi przez próg. Kamera odjazd. 

Dobrze bytoby zobaczyć,co dzieje się z nimi później. Jest dla mnie oczywiste, że 
taka dziewczyna, jaką Doris w tym filmie przedstawia, która przez sześć rolek ucie 
ka przed mężczyzną, musi być zimna jak ryba i każdy, kto w końcu będzie z nią żyt, 
musi okazać się impotentem. No więc przynajmniej pod tym względem para ta do 
siebie pasuje”. 

ldiotyczne wyobrażenia o miłości, które zaszczepiają w nas film i inne masowe 
media, sprawiają, że raz wierzymy, iż miłość należy cierpliwie „wybiegać”, a wtedy 
lody pękną i odtąd wszystko potoczy się płynnie i szczęśliwie, zaś kiedy indziej, że 
miłość po prostu „zjawia się”, zwykle od pierwszego wejrzenia i nie wymaga wysit- 
ku. Wystarczy zakochać się i już, byle tylko dalej właściwie naśladować reguły 
męsko-damskiej, uwodzicielskiej gry. Ten stereotyp miłości rozgrywającej się poza 
świadomością i poza życiem psychicznym, został w kinie wyniesiony do rangi 
jakiegoś żelaznego rytuału i samospetniającej się zasady. 

Miłość — kpi Buscaglia — to zatem bieganie razem po tąkach, przypalanie w 

ciemności dwóch papierosów i codzienne, wspólne spryskiwanie się dezodoran- 
tem. Taka sobie przy tym, można dodać, odwieczna zabawa w kotka i myszkę. 
MARLENA. Niedługo minie dziesięć lat od śmierci Raoula (właściwie Alberta 
Edwarda) Walsha, który swą karierę reżyserską zakończył w 1964 roku. Byt jednym 
z tych ludzi, co stali u początków kina — zaczynał w 1913 r. — i zajmowali się na 
planie wszystkim. Ten Irlandczyk z pochodzenia związał się blisko zwłaszcza z 
D.W. Griffithem. W późniejszych latach stał się reżyserską gwiazdą wytwórni War- 
ner Bros., a grywali u niego najlepsi aktorzy. Niektórzy krytycy uznają rok 1941 za 
apogeum jego wszechstronnego talentu. W tym to roku odnióst sukces głośnymi 
filmami: „Strawberry Blonde" (w obsadzie Cagney, Olivia de Havilland, Rita Hay- 
worth). „High Sierra" (z Bogartem) i „They Died with Their Boots On" (z Errolem 
Flynnem, Olivią de Havilland i Anthony Quinnem). Czwartym, mniej znanym obra- 
zem był „Manpower”, który zupełnie niespodziewanie zaprezentowała ostatnio 
nasza telewizja pt. „Wysokie napięcie”. Ze stynnej „Nieświętej Trójcy” (Robinson, 
Cagney, Raft; potem doszlusował do nich czwarty, Ten Najlepszy — Bogart) gra tu 
duet Robinson — Ralt, a na dokładkę Marlena Dietrich w całej swej stylowej oka- 
załości. : 
Tym co zapewne zafrapowało filmowców w opowieści była sceneria, niebez- 
pieczna praca robotników przy liniach wysokiego napięcia (kapitalizm to władza 
burżuazji plus elektryfikacja więc dla proletariatu prąd elektryczny to prawdziwy 
przeciwnik...) Wielkie ryzyko zajęciom tym towarzyszące cementuje prawdziwie 
solidarną, ludzką gromadę, wytadowującą stresy w męskich rozrywkach, kumpels- 
twie i szorstko-infantylnych żartach. Tak właśnie, co poświadczają świadkowie, 
zachowywali się podczas ostatniej wojny lotnicy: zabijając między lotami czas 
alkoholem, zabawą i kobietami. Wszyscy straceńcy, zanim oderwą się od ziemi, 
desperacko szukają chwil zapomnienia. 

Trzeba przyznać, że Wałsh potrafił ukazać grozę trudnej pracy („goręcej tu niż na 

krześle elektrycznym”), a powietrzna walka Rafta z Robinsonem — to perełka tech- 
niczna. I do tego wszystkiego przytatano rolę Marleny Dietrich, kobiety sprowadza- 
jącej zto, zmanierowanej, przynoszącej nieszczęście. Na którym jeszcze korzysta. 
To z jej powodu ginie biedny mąż, którego gra Robinson, jak zawsze wnoszący do 
scen powstrzymywaną gwałtowność emocji i reakcji, ale tu pokrytych grubą wars- 
twą dobra, dzielności, safandułowatości i bezradności. 
WCZORAJ. Dziś dotarły do mnie wiadomości o śmierci Siergieja Paradżanowa i 
Juliusza Burskiego. Cóż tu powiedzieć? Paradżanow był przed laty idolem wąziut- 
kiego kręgu maniaków kina, zgrupowanych przez Janusza Gazdę wokół „Kultury 
filmowej”. Z daleka, bo z daleka, podlegatem jednak tej fascynacji. Pamiętam, że 
gdy go zamknięto w obozie pracy za... homoseksualizm, zapytałem w „Bristolu” 
lrinę Rubanową, czy to prawdziwy powód. Irina spojrzała na mnie z wyrzutem i 
powiedziała tylko: „Pamiętaj, że właśnie zadałeś najgłupsze pytanie w swoim 
życiu”. 

Juliusz Burski byt człowiekiem rozumnym, co go nadzwyczajnie wyróżniało w 
rozchetstanym środowisku filmowym. Pewnie dlatego cieszył się w nim zasłużo- 
nym mirem. 

I tak to ludzie z dnia na dzień, nagle i nieodwołalnie, przechodzą do kategorii 
„wczoraj”. |, co najgorsze, musimy się z tym godzić. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 
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Z udziałem kina czy bez? 
A jeśli bez, to co dalej? 


riumft sprawiedliwości, Gu- 
Staw, wyraża się w tych sa- 
mych formach, co triumf nie- 
sprawiedliwości. Kończy się 

-dobyciem władzy.” Adre- 
sat tej uwagi, Gustaw Adolfowicz, jest 
ministrem finansów w demokratyzują- 
cej się na polecenie Centrali północnej 
republice wschodniego imperium, a 
wygłasza ją dawny Sekretarz General- 
ny, dziś Prezydent. Sztuka nosi tytuł 
„Demokracja!”, napisał ją laureat Na- 
grody Nobla Josif Brodski, opublikował 
„Dialog”. 

Przytaczam ten cytat, by nie rozwo- 
dzić się dłużej nad stanem ducha, jaki 
może dziś odnaleźć w sobie — tak mi 
się przynajmniej zdaje — niejeden nasz 
twórca. Ten gorzko-zjadliwy, ponuro- 
-śmieszny paradoks jest przecież wy- 
raźnie refleksją nie polityka, lecz arty- 
sty. 
Polskie kino szuka nowej drogi. To- 
talne skomercjalizowanie w przypadku 
wielu reżyserów oznaczałoby samode- 
gradację, podobna wizja budzi także 
niepokój części widowni. Twórcy, któ- 
rzy przez lata starali się wspierać opór 
społeczeństwa przeciwko . totalitaryz- 
mowi i widzowie, którym sztuka Wajdy, 
Zanussiego, Kieślowskiego, Falka, 
Marczewskiego czy Holland dawała 
pewność, że sprzeciw jest powszechny, 
nie mogą pogodzić się z czekającą za 
progiem metamorfozą. W przyzwoitej 
rodzinie nie akceptuje się przecież po- 
mysłu, by z braku pieniędzy w rodzinnej 
kasie córka zaczęła występować w tin- 
gel-tanglu. 

Zaraz ktoś się obrazi, a ktoś inny 
uzna tę kulawą metaforę za głupstwo. 
Dodaję więc: to oczywiste, że kino nie 
będzie już takie jak wczoraj, zgoda, że 


Wychowywanie — w jakim duchu? 


pustka myślowa na ekranie jest mniej- 
szym niebezpieczeństwem niż pusta 
widownia, jasne, że kino nie może igno- 
rować konkurencji. A zalewa nas, jak 
wiadomo, fala filmów amerykańskich. 

Jest bardzo prawdopodobne, że na- 
sze kino a przynajmniej jego część, bę- 
dzie próbowało unowocześnić się 
przez adaptowanie wzorów amerykań- 
skich. Atrakcyjniejszych po prostu dziś 
nie ma. Dlatego warto przypomnieć, co 
zbudowało przed laty siłę amerykań- 
skiego wzorca i zapytać, z czym łączy- 
łoby się zastosowanie go w naszych 
warunkach. 


tówna trudność polega chyba 
na.tym, że przez długie lata film 
polski żył negacją rzeczywis- 
tości, ukazywaniem destrukcyjnych 
skutków tego czegoś,.co decydowało o 
jej kształcie i sprawiało, że wartości 
przegrywały. Dokonana przez Andrzeja 
Wajdę w 1958 roku ekranizacja „Popio- 
tu i diamentu” stanowiła rewelację nie 
tylko ze względów artystycznych i czy- 
sto politycznych (akowiec nie jako „ka* 
rzeł reakcji”, lecz wierny przysiędze do 
końca, tragiczny żołnierz), Pokazując, 
że ten zastrzelony na wysypisku śmieci 
chłopak byt wartością, Wajda powie- 
dział głośno i wyraźnie, że w tym syste- 
mie wartości giną sponiewierane, od- 
syłane na śmietnik i że to jest ogromne 
zło. Nawiasem mówiąc wydaje się zdu- 
miewające, że niektórzy młodzi nie po- 
trafią dziś tej myśli filmu odczytać. 
Podobny ton odnajdujemy w kinie 
następnych dziesięcioleci. Nie dlatego, 
że poddał go Wajda, chociaż nie było to 
bez znaczenia. Po prostu na tym pole- 
gała istota tamtej rzeczywistości, a kino 
po przełomie 56 roku w swym najwar- 


tościowszym nurcie, na tyle, na ile mo- 
gło, starało się nie kłamać. Bez budze- 
nia podejrzeń o propagandę — wartości 
mogły zwyciężać w zasadzie tylko w fil- 
mie historycznym. Niewykluczone zre- 
Sztą, że również stąd brata się wielka 
popularność tematu historycznego na 
ekranie. 


ndrzej Wajda przed wielu laty w 
A imię prawdy postawił znak zaka- 

zu przed ukazywaniem zwycięs- 
twa wartości i on też po latach ten znak 
usunąj, realizując „Człowieka z żelaza”. 
Wskazówkę mistrza zrozumieli chyba 
nieliczni. Najpierw aktorka Wajdy, Kry- 
styna Janda, która nadała określony 
kierunek granej przez siebie postaci w 
„Przesłuchaniu” („ktoś, kto zwycięża” — 
tak określiła ją w wywiadzie na naszych 
łamach), co zdecydowało o charakterze 
całego filmu. Potem grupka młodych 
reżyserów: Waldemar Krzystek w swym 
debiutanckim „W zawieszeniu”, Mag- 
dalena Łazarkiewicz w „Ostatnim 
dzwonku”, Maciej Dejczer w „300 mil 
do nieba”. 

Patrząc z dzisiejszej perspektywy 
wolnego społeczeństwa nasze kino 
jako całość stanowi zjawisko zdumie- 
wające: jest to kino; które nie potrafi 
pokazywać wartości zwycięskich. Na- 
wet takich, jak miłość, bowiem zbyt wy- 
rażnie namawiali reżyserów do podej- 
mowania tego tematu manipulatorzy od 
kultury, by nie było jasne, o co chodzi. 
Polskie kino epoki totalitaryzmu — bard 
przegranych, którym „chce się wyt 

W ostatnim, schyłkowym okresie od- 
rzucenie systemu zaczęło przekształ- 
cać się w coś niebezpiecznego: dopu- 
szczenie możliwości autodestrukcji. 
Wskazuje na to „Kobieta samotna" Hol- 
lańd;a najwyraźniej — „Bez końca” Kieś- 
lowskiego. Z tamtej filozofii kina zro- 
dził się jeszcze debiut Skalskiego 
(„Chce mi się wyć”), autor „Bez końca” 
już jednak następnego filmu w podob- 
nej tonacji nie zrobił. Więcej: po tym 
skrajnym doświadczeniu zmienił zupeł- 
nie charakter swej twórczości, swoje 
myślenie jako artysta. Kieślowski szuka 
dla siebie drogi na własną rękę, podob- 


wolne społeczeństwo — lecz jakie? 


„Człowiek z żelaza”: Jerzy Radziwiłowicz 


MURZYN ZROBIŁ SWOJE - 


nie postępować będą inni twórcy. 
Dziennikarz nie może jednak zrezygno- 
wać z pytania, czy miejsce dawnej filo- 
zofii polskiego kina zajmie nowa i jaka 
ona może być w zmienionych warun- 


kach? 
J tatniej fazie zbliżyła się niebez- 
piecznie do zanegowania rzeczy- 
wistości jako takiej, od swego rodzaju 
nihilizmu do — właśnie, do czego? Iden- 
tyfikacji, aprobaty, czynnego uczestnic- 
twa — ale w czym? Budowania, reedu- 
kowania, wychowywania — lecz w jakim 
duchu? Do życia w wolnym. społe- 
czeństwie, ale jakie dokładniej ma ono 
być? Każdy podkłada przecież pod te 
pojęcia niezupełnie to samo. Wszyscy 
jednak gotowi są zgodzić się w jednym: 
że podobne pytania, postawione 
wprost pachną na kilometr socrealiz- 
mem i indoktrynacją. | zakrzyczą każde- 
gó, kto powie że tak właśnie między 
innymi objawia się wypaczenie przez 
komunizm. Postanowiłam więc posłu- 
żyć się przykładem, do którego od po- 
czątku zmierzam: kinem amerykań- 
skim. 3 
Wiadomo, że liczba filmów amery- 
kańskich na naszych ekranach była w 
okresie komunizmu limitowana z powo- 
dów politycznych i ideologicznych. Nie- 
wykluczone jednak, że trzeba było pra- 
cować w tygodniku filmowym z jego na- 


ak przejść od negacji, która w os- 


słuchami, by wiedzieć dokładnie o co 
szło w sformułowaniu: przyczyny ideo- 
logiczne. Otóż chodziło zawsze o ame- 
rykańskie wartości. Dla komunistów 
było nie do przełknięcia, że film amery- 
kański pokazuje społeczeństwo ufające 
systemowi jaki współtworzy, wyznające 
wspólne zasady nawet jeśli jednostka 
je łamie, żyjące w wolności, chyba że 
ktoś próbuje ją osiągnąć kosztem in- 
nych. Bardziej niebezpieczny niż obraz 
amerykańskiego systemu politycznego 
czy tamtej zamożności był w oczach 
komunisty wizerunek Amerykanina z 
jego rysem odwagi, wiary w swoją 
szansę, umiejętnością walki o nią bez 
deptania innych, szanowaniem tego, co 
jest szacunku warte. Najgorsza była 
zdaniem „czerwonego” amerykańska 
propaganda atrakcyjnego pozytywne- 
go bohatera, który, jak na to wygląda, 
żyje u nich a nie u nas, co przecież sta- 
wia pod znakiem zapytania wszystko. 


ziś to nie jest już ton dominujący 

w amerykańskim filmie, lecz 

właśnie tamten sposób myśle- 
nia czy program stworzyły mit kina 
USA, sprawiły, że zostało zaakceptowa- 
ne najpierw przez własne społeczeń- 
stwo, a potem resztę świata. Wyrażało 
ono Amerykę i jednocześnie ją umac- 
niało, budowało jej obraz i działało na 
rzecz wcielania go w życie. Pozyskiwało 
widza, ponieważ identyfikował się z 


przedstawianymi wartościami, a identy- 
fikował się m.in. dlatego, że kino je po- 
kazywało. Jak by to nie brzmiało dla 
naszych uczulonych na najdalsze na- 
wet echo słowa „propaganda” postko- 
munistycznych uszu, nie da się ukryć, 
że wielkość tego kina narodziła się z 
postawy „za”. Przy czym owo „być za” 
niekoniecznie dałoby się wyrazić w ka- 
tegoriach politycznych. 

Nie odważyłabym się stormułować 
możliwych wniosków. Najwyżej tyle: je- 
Śli zgodzimy się, że kino pomaga wi- 
dzom orientować się w świecie, może 
trzeba będzie niebawem zacząć ki 
wać uwagę widza w stronę wartości po- 
zytywnych, twórczych? Prawdziwych, a 
nie sklamanych lub manipulowanych, 
jak próbowano to robić dawnymi laty w 
różnych przedsięwzięciach haniebnych 
lub tylko wątpliwych. Jedyna propozy- 
cja dla polskiego filmu, jaką ostatnio 
przeczytałam dotyczyła naszej najnow- 
szej historii, którą w postaci odkłama- 
nej kino powinno pokazać na nowo. Na 
dłuższą metę nie da się jednak z nicze- 
go wykręcić patrzeniem w przeszłość. 


ątpliwość, obawa: czy wybór 
W podobnej drogi nie skazałby 

naszego filmu na anachro- 
nizm, zapóźnienie w stosunku do cze- 
goś, co pokazuje kino — niech będzie w 
dalszym ciągu — amerykańskie, prze-. 
chodzące ewolucję w przeciwnym kie- 


runku? Cała nasza sytuacja jest jednak 
zapóźniona wobec tamtej, zaczynamy 
dopiero wspinać się drogą, którą oni, 
po osiągnięciu szczytu, zaczynają może 
schodzić w dół. Sami Amerykanie do- 
patrują się przecież dekadencji w pew- 


nych nurtach swego kina, odwróconych |- 


od dawnych wartości. My tymczasem 
chcemy podobne wartości dopiero bu- 
dować. 

Warto zapytać: z udziałem filmu czy 
bez? A jeśli bez, bo. „kino nie jest od 
tego”, to co z jego tradycją i zasługami 
dla społeczeństwa, a także — jak by nie 
było — wartościowym miejscem na ma- 
pie kina światowego? 


Nie sądzę, by polscy filmowcy zde- ' 


cydowali się przekreślić własny doro- 
bek. Każdy sam dla siebie stworzy 
nowy program, tak jak zrobił to Krzy- 
sztof Kieślowski. Coś trzeba będzie za- 
mknąć i coś odblokować. Zdecydować, 
co w nowej sytuacji jest ważne. Czy 
możliwe byłoby wpisanie w nową filo- 
zofię filmu w naszym kraju nastawienia 
na „udzielanie młodemu człowiekowi 
pomocy w kształtowaniu siebie jako 0- 
soby”? (cytat pochodzi z opublikowa- 
nego w „Tygodniku Powszechnym” 
najnowszego dokumentu Prymasow- 
skiej Rady Społecznej). Nie wiem, myś- 
lę jednak, że takie kino mogłoby znowu 
stać się widzom potrzebne. 
BOŻENA 
JANICKA 
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Wielki Ptak jest po prostu bardzo, bardzo, bardzo dużym dzieckiem 


ojcostwa pomysłu 

„ „Ulicy  Sezamko- 

wej” przyznaje się 

wielu, jak to zawsze bywa w przypadku 
sukcesu. Children's Workshop Televi- 
sion była sponsorowana przez liczne 
instytucje. Wśród filmowców ogromną 
rolę odegrał Jim Henson, który załudnił 
Ulicę Sezamkową gromadą sympatycz- 
nych „Muppetów”, a Kermit-Żaba stała 
się nieomal jego alter ego i znakiem fir- 
mowym. Prędko pokochały „Ulicę Se- 
zamkową” amerykańskie dzieci a wy- 
chowawcy poznali się na walorach pe- 
dagogicznych. Rozwinęły się służby a- 
nalityczne i studyjne; scenariusze prze- 


stały być jedynie dziełem inwencji twór- 
czej, stały się realizacją dokładnie prze- 
myślanych planów. Oglądane przez 
nas programy należą już do 19 serii, a 
numeracja kolejnych odcinków zaczyna 
się od 2356. Biorąc pod uwagę komp- 
leksowość i bogactwo każdego progra- 
mu można zdać sobie sprawę z gigan- 
tycznej pracy wykonanej w CWT, dziś 
będącej częścią finansowo-produkcyj- 
nego imperium Walta Disneya. Oczy- 
wiście programy realizuje kilka ekip 
jednocześnie, toteż nie wszyscy akto- 
rzy pojawiają się w każdym odcinku. 
Fundamentalną zasadą każdego pro- 
gramu jest różnorodność. Jest to istna 


mozaika scenek aktorskich, lalkowych i 
rysunkowych, często łączących różne 
techniki, ale przede wszystkim różne 
treści. Zasadniczym odbiorcą jest 
przedszkolak, któremu trudno wysie- 
dzieć dłużej niż 3 minuty bez ruchu, to- 
też rzadko która z historyjek trwa dłużej. 
Dzięki temu kilkanaście razy zmienia 
się sceneria, postaci, treści. Założe- 
niem jest przygotowanie amerykań- 
skiego 4 i 5-latka do szkoły, przygoto- 
wanie go pod każdym względem, prze- 
de wszystkim psychicznym i społecz- 
nym. A więc: szkoła jest ciekawa! Życie 
w gromadzie jest ekscytujące i przy- 
jemne. Prawdziwym szczęściem jest 
znalezienie przyjaciół. 

Po drugie: świat jest nieskończenie 
rozmaity; zwierzęta są różne i dzieci są 
różne. Stąd owa mozaika rasowa, stąd 
dominujący wśród dorosłych aktorów 
udział mężczyzn i kobiet o innym niż 
biały kolorze skóry. 

Po trzecie: świat nie jest urządzony 
tak, by dostarczał jedynie przyjemnoś- 
ci. Tu widać wpływ tradycyjnej pedago- 
giki amerykańskiej, która przygotowuje 
do życia z zasadą „Keep smiling”. UŚ- 


miechaj się, a życie będzie łatwiejsze! 
Bądź silny, a przezwyciężysz przeszko- 
dy. 

Po czwarte: świat dorosłych jest 
inny, niż świat dzieci, trzeba zawczasu 
poznać jego reguły. Po długich bada- 
niach i wahaniach postanowiono w serii, 
którą oglądamy, pokazać dzieciom 
miłość i małżeństwo. Wybrano «parę 
szczególnie lubianych aktorów: Marię 
(Sonia Manzano) i Luisa (Emilio Delga- 
do), których ślub jest największym wy- 
darzeniem sezonu na Sesame Street. A 
ponieważ już dużo wcześniej dzieci 
brały udział w rodzicielskich perype- 
tiach Gordona (Roscoe Orman), Susan 
(Loretta Long) i ich małego synka Mile- 
sa (w rzeczywistości synka Ormana), 
mali widzowie mają pełny obraz rodzi- 
ny. 

Inną zasadą programu jest odwraca- 
nie proporcji, żeby zlikwidować skoja- 
rzenia takie, jak „duże — groźne”, Wielki 
Ptak i jeszcze od niego większy Snuffy 
są  najłagodniejszymi, bezbronnymi 
dziećmi, którymi trzeba się opiekować. 
Groźnie wyglądające, niepokojące „po- 
twory” to istoty pełne wdzięku i dobro- 


„Bob"), nauczyciel muzyki; 6. 


Big Bird — Wielki Ptak; 3. Olivia; 4. Lindy; 5. Robert („i 
Okładka właściciel sklepu Hoopera; 9. Grover; 10. Gordon I 11. jego 

" steczkowy Potwór; 13. Emie; 14. Bert; 15. Marta; 16. Oscar the 
Grouch — Oskar Zrzęd 17. Forgetful Johns — Zapominalski; 18. Telty Monster — Potwór Telly; 19. Count — 


Hrabia. Obok Oskara — dwoje z Sezamkowych Dzieci. 


Hrabia zaprasza na Ulicę Sezamkową 


duszności. Za to „puchaty Oskar bywa 
złośliwy. Ślamazarny na oko i burkliwy 
Bert jest czarującym i delikatnym przy- 
jacielem Erniego. 

Jesteśmy 56 krajem, w którym dzieci 
bawią się na Ulicy Sezamkowej. Wkrót- 
ce będziemy dwunastym, dla którego 
Children's *Workshop Television przy- 
gotowuje programy częściowo w rodzi- 
mej wersji językowej. Ale jeszcze nie 
wszyscy pracownicy tełewizji, nauczy- 
ciele, wychowawcy i rodzice zdali sobie 
sprawę ze znaczenia tego faktu. 

Żyjemy w środowisku wielorako zde- 
wastowanym. W spadku po leninizmie 
w ideologii, stalinizmie w polityce i real- 
socu w ekonomii odziedziczyliśmy nie 
tylko ruiny gospodarki i zatrutą przyro- 
dę, lecz także dewastację moralną i za- 
męt duchowy; na tej glebie niepokoją- 
co szerzy się rasizm i nietolerancja. Nic 
nie pomoże powtarzanie sobie na gło- 
sy, że my, Polacy, zawsze byliśmy tole- 
rancyjni; w tej sprawie należy raczej wy- 
słuchać opowieści murzyńskiego stu- 
denta, Żyda  pielgrzymującego do 
miejsc narodowej pamięci, czy Niemca, 


Telly Potwór tylko wygląda groźnie i bardzo 
lubi kwiatki 


Telly Potwór: Oglądacie mój pro- 
gram Potworne Wywiady. To jest: 
Starsza Siostra, nazywa się Nicole. 
Być starszą siostrą ma podobno 
swoje dobre i złe strony. Może na 
początek powiedz o zaletach»... 
Nicole: Czasem, kiedy mój brat śpi, 
mogę posiedzieć u mamy na kola- 
nach. I możemy się razem bawić w 
„stwory księżycowe”. 

Telly Potwór: A jakie są wady bycia 
starszą siostrą? 

Nicole: Czasem nie ma dla mnie 
miejsca na kolanach mamy. 

Telly Potwór: No tak, problem snu. 
Nie może zasnąć, więc jest na kola- 
nach mamy. To rzeczywiście wada. 
A co jeszcze? 

Nicole: Czasem brudzi sobie buzię 
szpinakiem. 

Telly Potwór: Szpinakiem? Czy on 
jest kuzynem naszego zielonego O- 
skara? 

Nicole: Chyba tak... 


Rosjanina lub Czecha. Spiesząc na eu- 
ropejskie salony nie kwapimy się zdjąć 
waciak, gumofilce i zatłuszczony bere- 
cik. Za wszelką cenę musimy od nich 
uwolnić nasze dzieci. | tu cykl progra- 
mów „Ulica Sezamkowa” — ma wartości 
nieocenione. Niestety, nasze dzieci naj- 
mniej zapewne skorzystają z nauki czy- 
tania, pisania i liczenia, prowadzonych 
najnowocześniejszymi metodami. Mi- 
mo wysiłków tłumacza, pana Arno Ja- 
worowskiego, bardzo często nie można 
znależć polskich odpowiedników dla 
słów na określoną literę. Można jednak 
liczyć, że przygotowywane przez Ame- 
rykanów polskie wersje „Ulicy Sezam- 
kowej" podniosą walory poznawcze 
tych programów. Trudno jeszcze po- 
wiedzieć, na czym konkretnie będzie to 
polegać, ale doświadczenie Children's 
Workshop Television jest tak wielkie (a 
w Nowym Jorku mieszka tylu dobrych 
polskich aktorów i filmowców), że rezul- 
tat na pewno będzie interesujący. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


Zdjęcia: Children's Television Workshop I 
Jim Henson Prod. 


Dziś ci opowiem o słowie 
„niespodzianka”. Niespo- 
dzianka jest wtedy, kiedy 
zdarza się coś, czego się 
nie spodziewałeś. Coś, co 
cię nagle wytrąca ze snu, 
albo nagle zaskakuje. To 
może być zabawne, prze- 
rażające, albo bardzo faj- 
ne. Niespodzianka poja- 
wia się nagle, znikąd. Z 
dołu, z góry, jak błyskawi- 
ca. Może zajść od tyłu. 
Jest wskazana na urodzi- 
ny, ale niedźwiedzie i 
nie cierpią. Każdy wie, że 
niespodzianki się zdarza- 
ją, ale nikt nie wie gdzie i 
kiedy, bo wtedy nie było- 
by niespodzianki. 


Tłum. Mariusz 
Arno Jaworowski 


Goover pisze list 


W rodzinnym gronie 


W kinach 


l ia: jek Jean), Hyppolite Girardot (Fred). P.: Sara 
mię: Films /Films A2 — Paryż/ JGL Films-Rolle, 

Francja, 1983. 84 min. „Silesia-Film”, Katowi- 
Carmen ce. 


PRENOM: CARMEN. R.: JEAN-LUC GO- 
DARD. $.: Anne-Marie Mićville. Z.: Raoul 
Coutard. M.: George Bizet, Ludwig van Bee- 
thoven, Tom Waits. W.: Maruschka Detmers 
(Carmen), Jacques Bonnattć (Joseph). My- 
riem Roussel (Claire), Jean-Luc Godard (wu- 


Filmowa „wariacja na temat" opery 
George'a Bizeta. Carmen jest anarchistką, 
dokonuje napadu na bank; Don Jose, straż- 
nik w tymże banku, ulega jej czarowi. Złoty 
Lew św. Marka na festiwalu w Wenecji, 
1983. 


zrealizowanej przed piętnas- 

tu laty. Streszczenie obydwu 
filmów jest niemal identyczne, wariant 
amerykański brzmi tak: Maria i Larry 
stają się powinowatymi, ponieważ ich 
bliscy krewni (matka Marii i stryj Lar- 
ry'ego) zawierają właśnie związek małt- 
żeński. Maria ma męża Toma, żona Lar- 
ry'ego ma na imię Tish. Podczas uczty 
weselnej Tom i Tish znikają w pobli- 
skim parku, zostają kochankami. Maria i 
Larry źle znoszą zdradę współmałżon- 
ków, zaczynają się wzajemnie wspie- 
rać, aż wreszcie ich przyjażń przemienia 
się w miłość, silniejszą od dotychcza- 
sowych związków małżeńskich, 

Film francuski był niegdyś w telewizji, 
film amerykański właśnie wszedł na ek- 
rany kin. Zapewne należałoby porów- 
nać obydwa dzieła — i zbadać, co też 
Amerykanie pozmieniali. Ale można 
także postąpić inaczej: porównać ame- 
rykańskich „Kuzynów” z tamtejszą pro- 
dukcją. Czy francuska inspiracja spo- 
wodowała, że „Kuzyni” odbiegają od 
tradycji kina amerykańskiego? Wypada 
powiedzieć, że tak. 

„Kuzyni”, film o miłości, jest także fil- 
mem o rodzinie. Opowieść zaczyna się 
od ślubu. potem jest uczta, goście je- 


uzyni” to amerykańska wer- 
sja komedii francuskiej, 
LEJ 


EMMANUELLE Il L'ANTI-VIERGE, Rz 
FRANCIS GIACOBETTI. S: na podstawie. 
pow. Emmanuelle Arsan: Francis Giacobetti, 
Bob Elia, Patric Aubróe. Z: Robert Fraisse. 
M: Francis Lai. Scenogr.: Francois De Lamot- 
he. W: Sykia Kristel (Emmanuelle), Umberto 
Orsini (Jean), Catherine Rivet (Anna-Maria), 
Fródóric Lagache (Christopher), Caroline 
Laurence (Ingrid), Florence Lafuma (Laura). 
P: Trinacra Films/Orphće Production dla In- 
tercontinental, Francja, 1976. 80 min. „Silesia- 
Film”, Katowice. 


Po edukacji seksualnej w Tajlandii Em- 
manuelie przyjeżdża do Hongkongu, a po- 
tem na Bali, przeżywając serię przygód e- 
rotycznych. 


ozornie telewizja trafiła w dzie- 

siątkę: pokazuje amerykański 

seriał o wyborach prezydenta w 

czasie, gdy i u nas sprawa no- 
wej głowy państwa jest na tapecie. Ty- 
tut serialu „Tanner”, a jego realizatorem 
jest Robert Altman. 

Formuła serialu odbiega od stereoty- 
pu; nie jest to ani czysty dokument, ani 
czysta fabuła. Kluczem do wszystkiego 
jest osoba reżysera. 

Robertowi Altmanowi stuknęła już 
sześćdziesiątka, stoi więc za nim duże 
doświadczenie życiowe, ale też bardzo 
swoiste pojmowanie kina. Jest po pro- 
stu sceptykiem w ocenie rzeczywistoś- 
ci i optymistą jeśli chodzi o widzów. 

Z wyglądu przedstawia się statecz- 
nie: średniego wzrostu, dobrze zbudo- 
wany, czerstwa twarz, przerzedzone już 
włosy i krótka broda. Zamyślone choć 
czujne oczy. Szkołę średnią ukończył u 
jezuitów, potem studia inżynieryjne, w 
czasie wojny latat bombowcami, po 
wojnie był dziennikarzem, specem -od 
reklamy, pisarzem, dramaturgiem, fil- 
mowcem. Poza „M.A:S.H." jego filmy 
nie robiły wielkiej kasy. Altman podej- 
mował te same tematy co inni, ale uj- 
mował je inaczej — demaskatorsko. 
Podważał obiegowe opinie i przyzwy- 
czajenia. 

W kilka lat po filmie „M.A.S.H." spo- 
dobał się widzom dwoma realizacjami: 
„Nashwille” i „Dzień weselny”. W obi 
tych filmach jest klucz do „Tannera”. 
Altman doszedł do nowej formuły: wte- 
dy — kina, dziś — także serialu. Oto ona. 
W swym podstawowym założeniu są 


(Dolly Newman). Julie Ege (Helena). Edith E-. 
vans (ciotka Louise), Hugh Grifith (radca 
prawny). P.: Harbor Productions. Wik. Bryta- 
nia, 1973, 95 min. „Silesia-Film", Katowice. 


Szaleństwo 


CRAZE. R.: FREDDIE FRANCIS. 8. na podst 
pow. Henry Seymoura „Infernal Idol": Aben 
Kandel, Herman Cohen. Z.: John Wilco. M.: 
John Scott. Scenogr.: George Provis. W.: 
Jack Paląnce (Neal Mottram), Diana Dors 


Robocop 2 


ROBOCOP 2. IRVIN KERSHNER. $.: Frank 
Miller, Walon Green. Z.: Mark irwin. M.: Leo- 

nard Rosenman. W.: Peter Weller (Robocop. 

Alex Murphy), Nancy Allen (Anne Lewis), Da- 
— niel O'Herlihy (stary), Felton Pery (V.P. John- 
son j:), Robert DoQui (sierżant Reed). Tom 
Noonan (Cain), Belinda Bauer (dr Juliette 
Faxx), Willard Pugh (Kuzak), Gabriel Damon 
(Hob), Gałyn Gorg (Angie). P.: Orion Pictures, 
USA, 1990. PUH „Opal”, Warszawa. 


Krzywdziciele i skrzywdzeni sia- 
dają przy wspólnym stole, jedni 
są zażenowani, drudzy ufni. 


Wielka ieta 
importowana 


dzą, piją, tańczą, błaznują. Poznajemy 
ciotki, stryjów, szwagrów, kuzynów. 
Sam romans w pierwszej chwili nie rzu- 
ca się w oczy, tak wiele tu powitań, ser- 
decznych rozmów na osobności itp. 
Wielki spęd rodzinny, liczący około stu 
osób. Otóż w filmach amerykańskich 
tak liczne rodziny na ogół się nie poja- 
wiają. Przeciętny, średniozamożny 
merykanin-WASP miewa żonę i dzieci, 
ale nie miewa rodziców. Nie utrzymuje z 
nimi kontaktów, może umieścił ich w 
domu starców? Liczne rodziny mogą 
mieć Włosi, Portugalczycy... | tak właś- 
nie jest w „Kuzynach”. Maria jest z po- 
chodzenia Włoszką, Larry wywodzi się 
z Polaków, nazywa się Kozinski. 

„Kuzyni”, film o miłości, jest także fil- 
mem o rozwodzie. W filmach amery- 
kańskich zdarzają się rozwody, są one 
jednak zawsze straszliwym katakliz- 
mem dla męża. Porzucona (lub porzu- 
cająca — to nie ma znaczenia) żona 
zmienia się w krwiożerczą harpię, pod- 
judzaną przez tłum adwokatów. W filmie. 
„Kuzyni” mamy dwie poszkodowane 
żony, które jednak zachowują się jak 
normalne istoty ludzkie. Niewiarygod- 
ne! Wytłumaczenie jak wyżej. Maria jest 
Włoszką, Tish - Amerykanką, ale chyba 
niezupełnie normalną, bo wyszła za Po- 
laka. 


to filmy (i seriale) socjologiczne, które 
odsłaniają motory postępowań zbioro- 
wych i jednostkowych. Punktem wyjś- 
cia jest zawsze wydarzenie społeczne 
(wybór prezydenta, festiwal muzyki 
country, ślub), chodzi więc o to, jak po- 
szczególne osoby ze strefy prywatnej 
przechodzą w strefę społeczną. I jakie 
działają przy tym mechanizmy. 

W swej generalnej idei Altman zaj- 
muje się tym, co w Polsce nazywamy — 
słusznie lub nie — manipulowaniem. In- 
teresuje go, w jakim stopniu duże zbio- 
rowiska (wyborców, słuchaczy itp.) ule- 
gają sugestii i namowom mass me- 
diów. Mamy więc zawsze trójczłonowy 
układ: wydarzenie (Ślub, festiwal, wybo- 
ry), organizatorzy wydarzenia i uczestni- 
cy. Organizatorzy usiłują urobić na 
swoją modłę uczestników, wykorzystu- 
jąc nowoczesne techniki (telewizję i wi- 
deo) oraz szczególną aurę iowarzyszą- 
cą wydarzeniom. 

Kilka słów o metodzie twórczej Alt- 
mana. Pozoruje ona technikę kronikar- 
ską, reporterską, dokumentalną, ale w 
istocie rzeczy jest to sposób filmowania 
doktadnie opracowany: tu nawet przy- 

_padek i improwizacja jest częścią ste- 
rowanego programu. To odwrotność 
reguły; ogromny wysiłek finansowy, 
techniczny i organizacyjny służy cze- 
muś, co pozoruje antykompozycję. 

W „Tannerze" Altman bardzo zręcz- 
nie stworzył coś, co zatraca granice 
między fikcją i prawdą. Serialowy Jack 
Tanner, grany przez Michaela Mur- 
phy'ego, jest postacią fikcyjną, lecz 
wzorowaną na przykładach wziętych z 


„Kuzyni” to opowieść o narodzinach 
miłości. Dwoje ludzi się spotyka, stop- 
niowo ulega wzajemnemu zauroczeniu. 
Właśnie o ten proces zauroczenia cho- 
dzi: trzeba go pokazać tak, aby zauro- 
czeniu ulegli także widzowie w kinie. 
Nie jest to bynajmniej tatwe. Europejs- 
cy realizatorzy wypracowali sobie w tej 
dziedzinie pewną metodę: pokazują 
bohaterów w świecie przyrody, ujaw- 
niającej swe walory poetyckie. Oto ko- 
chankowie na tle bezkresnych lasów, 
ośnieżonych gór; takie obrazy odwołu- 
ją się do naszej podświadomości, do 
zbiorowego marzenia o raju nie skażo- 
nej natury, raju już utraconym, lecz 
właśnie odzyskiwanym dzięki rodzącej 
się miłości. Rzecz zdumiewająca, ale w 
amerykańskich filmach ta metoda nie 
jest stosowana prawie nigdy. Totalna 
niewrażliwość Amerykanów na roman- 
tyczno-mistyczne piękno przyrody bu- 
dzi brzydkie podejrzenia... Ale w „Kuzy- 
nach” jest jak w kinie europejskim, Ma- 
ria i Larry jadą motocyklem nad jezioro 
w górach. Rzeczowe wyjaśnienie jak 
wyżej, Larry jest Polakiem, więc — ro- 
mantykiem. 


Konkluzja: film „Kuzyni” różni się od 
innych filmów amerykańskich. Czy na 
korzyść? Odpowiedź jest twierdząca, 
ale wymaga komentarza. „Kuzyni” to 
film bliski melodramatu, zarazem jed- 
nak od melodramatu uciekający. Me- 
lodramai, jak wiadomo, jest opowieścią 
o miłości wielkiej, czystej, wspaniałej, 
pojawiającej się nie wiadomo skąd i 
burzącej wszelkie przeszkody. Zapew- 
ne, miłość jest zjawiskiem irracjonal- 
nym. Wszelako jednym z zadań sztuki 
jest badanie tego, co pozornie zbadać 
się nie da. „Kuzyni” podejmują właśnie 
taką próbę. Jest to film o tym, że miłość 
może zrodzić się ze wspólnoty ludzi 
skrzywdzonych. Cechą  charaktery- 
styczną tej opowieści jest równole- 
głość wątków. Realizatorzy pokazują 
rodzącą się miłość skrzywdzonych 
(Maria i Larry) oraz burzliwy związek 
krzywdzicieli (Tish i Tom). Początkowo 
krzywdziciele tryumiują, ofiary są bez- 
radne. Stopniowo jednak sytuacja się 
odwraca — ofiary stają się silne, krzyw- 
dziciele tracą grunt pod nogami. Dzieje 
się tak, ponieważ skrzywdzeni czują się 
moralnie czyści. Film dowodzi, że mi- 


tość, siła rzekomo potężna i nie licząca 
się z niczym, podlega ocenom (czy sa- 
moocenom) moralnym w nie mniejszym 
stopniu, niż wszelkie inne formy aktyw- 
ności ludzkiej. Otóż prawda ta pozosta- 
łaby zapewne nieuchwytna, gdyby nie 
owa koncepcja wielkiej rodzinnej fety, 
gdyby nie konwencja powszechnej za- 
żyłości: krzywdziciele i skrzywdzeni 
siadają przy wspólnym stole, jedni są 
zażenowani, drudzy ufni, możemy ich 
poddawać nieprzerwanej obserwacji. 
Przy okazji: widać tu, że ścisłe związki 
rodzinne są skutecznym środkiem 
przeciwko złu. Włosi bywają histeryczni. 
i wrzaskliwi, Polacy — mało! eleganccy 
(stryj Larry'ego zajmuje się uzdatnia- 


Altman w telewizji 


niem śmieci); ale jedni i drudzy są nie- 
zdolni do wzajemnej nielojalności. W 
tym towarzystwie pojawiają się tylko 
dwie osoby obce: Tish i Tom. Nie nale- 
żą do klanów, po prostu się wżeniły. I 
właśnie one dopuszczają się zdrady. 
Jeszcze jedna uwaga: Ameryka jest 
wspaniałym krajem, który wszystko 
przyswoi. Od dziesięcioleci trwa tam 
import ludzi: Europejczycy i Azjaci przy- 
bywają, Ameryka im płaci, oni dła Ame- 
ryki pracują, tutaj zostawiają płody swej 
odkrywczości. Teraz okazuje się, że A- 
meryka potrafi wykorzystywać w ten 
sam sposób motywy fabularne. Historia 
„kuzynów”, typowy produkt kultury 
znad Sekwany, nie do przyjęcia w 


Fotel prezydenta 


Michael Murphy w roli Jacka Tannera 


Recenzje 


* Ted Danson I Isabella Rossellini 


Niemczech czy w Anglii, trafia do Ame- 
ryki — i natychmiast zostaje zaadopto- 
wany. Jest u siebie w domu. Cudowne! 
Amerykanie potrafią kupić na pniu 
wszystkie pomysły, które rodzą się 
gdzie indziej. Efekt może być taki, że 
przestaną wymyślać sami. JAN 


OLSZEWSKI 


COUSINS. Reżyseria: Joeł_ Schumacher. 
Wykonawcy: Ted Danson, Isabella Rossel- 
lini, Sean Young, William Petersen, Liyod 
Bridges, Norma Aleandro | inni. USA, 
1989. 


życia, wraz z detalami biograficznymi i 
nazwiskiem. W akcję wmontował Alt- 
man autentyczne epizody z ostatniej 
kampanii prezydenckiej. Znane osobis- 
tości polityczne grają same siebie, w 
ten sposób to co dokumentalne, staje 
się fikcją — i odwrotnie. W serialu jest 
dużo pozornych niedoróbek; są to spe- 
cjalne rozwiązania, stwarzające efekt 
wiarygodności. 


Dla Amerykanów  „Tanner” to 
wspomnienie z niedalekiej wyborczej 
przeszłości, memento na przyszłość i 
mnóstwo towarzyskich odniesień, wy- 
rażonych sytuacjami, miejscami i oso- 
bami dobrze znanymi. A także pewna 
ogólniejsza refleksja nad technikami 
oddziaływania społecznego. 


W Polsce, a więc w innej rzeczywis- 
tości, ten serial staje się mniej zrozu- 
miały, aktualny i interesujący. Chwilami 
nawet nudny, trudny do smakowania, 
choć budzi uznanie pracowitość i inteli- 
gencja realizatora. Tak czy inaczej przez 


"ten serial stykamy się z pewnym świa- 


tem i pewnymi sprawami do których 
dążymy, choć droga bardzo daleka. 

ALEKSANDER 

LEDÓCHOWSKI 


TANNER 
TANNER:'88. Reżyseria: Robert Altman. Wy- 
: Michael Murphy, Pamela Reed, 
Cynthia Nixon, Daniel Jenkins, Jim Fyfe, 
Kevin J. O'Connor; Veronica Cartwright, 
Wendy Crewson I inni. USA, 1989. 


FILM NR 38, 23 WRZEŚNIA 1900 cj 


KTO ZDOBĘDZIE 


Oto filmy, które zdobyły nomi- NOMINACJE DO ZŁOTYCH 
nacje do Wielkiej Nagrody XV ż SO owej k y KRYS 

Festiwalu Polskich Filmów k m | wz 4% 

Fabularnych — Złotych Lwów 
Gdańskich — oraz aktorki i ak- 
torzy, kandydujący do „pol- 
skich Oscarów” za najlepsze 
kreacje. Ogłoszenie wyników i 
ceremonia wręczenia nagród 
odbędą się ostatniego dnia ma SEL 
Festiwalu, 23 września: TERAZ R RARCECH 


NOMINACJE 


Dorota Stalińska: „Niemoralna historia" Krystyna Janda: „Prze słuchanie" moja ja Kot Sm, „Stan posiada nia” 


NOMINACJE DO ZŁOTYCH LWÓW GDAŃSKICH 


10 FILM NR 38, 23 WRZEŚNIA 1990 


POLSKIE OSCARY? 


LWÓW GDAŃSKICH DLA deda) FILMU 


„Przestuchanie' JSECEFECE 'gajskiego „Lawa” Tadeusza Konwickiego „300 mil do nieba” Macieja Dejczera 


LWÓW GDAŃSKICH ZA iska PIERWSZOPLANOWE 


i d > 
Gustaw Holoubek: „Lawa” Wojciech Klata: „300 mil do nieba” 


ZA ROLE DRUGOPLANOWE _ 


| 
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OLIVIA 
D'ABO 
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Trochę inaczej wygląda w serialu „Cudowne 
lata”, ale trzeba pamiętać, że poza ekranem 
jest czynną propagalorką gimnastyki i to w 
wersji akrobatycznej. Może dlatego. że grała 
gimnastyczkę w filmie „Flying” (Fruwając). 
Dwudziestoletnia aktorka debiutowała w 
„Bołero” (miała wówczas 15 lat), grała księż- 


„niczkę w „Conanie Barbarzyńcy” i ognistą 


nastolatkę w argentyńskim „Tańcu do Świ- 


Kinorama 


KGB już nie zabrania 


Dolarowe 
zaloty 


Skończyły się zdjęcia do filmu „Ostatnie 
ostrzeżenie” (The Final Warning) z Jaso- 
nem Robardsem i Jonem Voightem. Te- 
mat: katastrofa czarnobylska z 1986 roku. 
Ale prawdziwą niespodzianką jest miejsce 
zdjęć — zakłady nuklearne w Kruczatowie 
na południe od Moskwy. Rosjanie wpuścili 
amerykańską ekipę na teren dotychczas 
objęty największą tajemnicą wojskową. I to 
ekipę firmy Carolco, znanej z finansowania 
antykomunistycznych obrazów o Rambo. 
Dolarowa produkcja (4 miliony) jest dziś 
kąskiem nie do odrzucenia. 

Tygodnik „Newsweek" pisze o „agre- 
sywnym kuszeniu hollywoodzkich filmow- 
ców”. W ubiegłym roku w Moskwie na Pla- 
cu Czerwonym kręcono zdjęcia do filmu 
„Wydział rosyjski" (Russia House) — szpie- 
gowskiej historii opartej na powieści Johna 
Le Carrć z Seanem Connery w roli głównej 
Podobno w przygotowaniu jest co najmniej 
dziesięć projektów. A przecież jeszcze w 
1986 roku Taylor Hackford musiał wysłać 
ekipę zdjęciową do Leningradu pod pre 
tekstem realizacji dokumentu o mieście, 
aby nakręcić kilka pasaży dla filmu „Białe 
noce", historii ucieczki gwiazdora baletu ze 
Związku Radzieckiego. Michael Apted mu- 
siał charakteryzować Helsinki na Moskwę. 
dla filmu „Gorky Park”. Dzisiaj Jurij Spilny, 
szef Radzieckiego Serwisu Filmowego w 


Partnerzy z Los Angeles: Jurij Spliny I David Gi 


Los Angeles mówi: „Kręcić można u nas 
wszystko, z wyjątkiem filmu ukazującego 
wyrzucanie Lenina z mauzoleum!". Rosja 
nie otrzymują dolary w zamian za usługi 
produkcyjne, są również umowy o usłu- 
gach w zamian za prawa dystrybucji filmu i 
udział w zyskach. Producent Jack 
Schwartzman ma zamiar realizować w Mo: 
skwie „Gwiazdy moim przeznaczeniem” 
superprodukcję SF o budżecie 40 milio- 
nów dolarów, bo w Hollywood byłaby o 
połowę droższa. 

Trzeba jednak liczyć się z przeszkodami 
wynikającymi z małego zdyscyplinowania 
pracowników i słabej techniki. Pouczające- 


go przykładu dostarcza angielsko-radziec- 


Theresa 


niczym kotka 


Gdyby rozpisać konkurs na najbardziej 
niezwykłe role na ekranie grane przez ak- 
torki w ostatnim dziesięcioleciu, z pewnoś- 
cią zwyciężyłaby Theresa Russell. Widzie- 
liśmy dwie z nich: morderczyni bogatych 
mężów, której motywów nikt nie potrafi do 


Otoczona kultem Theresa Russel! („Impuls”) 


końca zgłębić w filmie „Czarna wdowa”, 
oraz opiekunki społecznej, która w porywie 
miłości przekreśla całe swoje życie w filmie 
„Zwolnienie warunkowe”. Nie widzieliśmy 
Theresy Russell jako obsesyjnej samobój- 
czyni w „Bad Timing”, jako ekscentrycznej 


amburg 


Fot. Newsweek-Onyx 


ka koprodukcja „Więzień ziemi” o lotniku 
strąconym_w czasie wojny poza kręgiem 
polarnym. Zdjęcia rozpoczęto zimą, ale ro- 
syjska ekipa opóźniła pracę, po czym ro- 
syjski aktor, który miał kontrakt teatralny, 
wyjechał bez uprzedzenia do Irkucka, gdzie 
zresztą dostał ataku serca... Wytwórnia im. 
Gorkiego postanowiła nagle wycofać się z 
realizacji i dopiero po miesiącach negocja- 
cji dokończono zdjęć w czerwcu, z ogrom- 
nym opóźnieniem. 
To jednak nie powstrzymuje zachodnich 
producentów. Rosjanie kupili właśnie w 
'_ Londynie mnóstwo nowoczesnych kamer, 
wózków i wyposażenia do efektów specjal- 
nych: może będzie lepiej. 


córki milionera w „Eurece” i jako wspania- 
tego wcielenia Marilyn Monroe spotykają- 
cej Einsteina w „Znikomości” (Insignifican- 
ce). Nie widzieliśmy jej także w męskim 
przebraniu jakó austriackiego księcia w 
jednym z dziesięciu niekonwencjonalnych 
epizodów „Arii”. 


| Większość ról zagrała w filmach swego 
(, męża, brytyjskiego reżysera Nicholasa 
,_. Roega, który uprawia wysublimowane kino 
artystyczne. Krytycy twierdzą, że mogłaby 
być gwiazdą pierwszej wielkości, ale wy- 
biera filmy, które nie docierają do masowej 
widowni. — Rola filmowa musi być napraw- 
dę niezwykła — mówi — żeby utrzymać mnie 
z dala od domu w stanie ciągłego napięcia 
przez kilka miesięcy. Ja naprawdę kocham 
rodzinne, domowe życie. Wybraliśmy Lon- 
dyn ze względu na dzieci, tu są najlepsze 
szkoły. Godzę się na jeden film w roku: trzy 
miesiące poza domem to aż nadto! 


Ma coś kociego w twarzy i potrafi suge- 
rować złożoność emocji, z pozoru żadnej 
nie wydobywając na powierzchnię. — Ko- 
cham niedomówienia. Gram w taki właśnie 
Sposób — mówi o swych kreacjach, tak róż- 
nych, jak nieszczęśliwa alkoholiczka z „O- 
strza brzytwy” (The Razor's Edge) i schizo- 
freniczka z obsesją kazirodczej miłości z 
„Toru 29" (Track 29). — Zawsze staram się 
| robić coś, czego nie robiłam przedtem. W 
| ten sposób unikam kategoryzacji. Po 

„Czarnej wdowie” dostałam górę scenariu- 
szy z rolami kobiet-morderczyń, nienawi- 
dzących dzieci i zwierząt. To było śmieszne 
i okropne równocześnie! 


Theresa Russell należy do aktorek, które 
Otacza prawdziwy kult koneserów kina. 
Jest gwiazdą szczególnego rodzaju. Jeśli 
godzi się na udział w filmie kogoś innego, 
niż „Nick” (Nicholas Roeg), z pewnością 
będzie to niezwykte przedsięwzięcie. Jej 
| nowarola należy właśnie do takich: w filmie 
„lmpuls” gra kobietę-detektywa ze służby 
antynarkotycznej w Los Angeles, skłonną 
do działania — powiedzmy — impulsywnego. 
Z całą pewnością nie jest to kobiecy odpt 
wiednik któregoś z „policjantów z Miami". 
Za kamerą zasiadał także ktoś niezwyki 
Sondra Locke, aktorka przez kilka lat zwią- 
zana z Clintem Eastwoodem, dziś realiza- 
torka. 


Znany nam z „Pokoju z widokiem” i polskie- 
go filmu „Gdzieśkolwiek jest, jeśliś jest” Ju- 
lisn Sands (na zdjęciu) jest gwiazdą filmu 
„Arachnophobia”, przygodowego widowiska 
z „fabryki Spielberga" reżyserowanego przez 
Franka Marshalla. Akcja toczy się w dżung- 
lach Wenezueli, gdzie pojawiły się olbrzymie 
pająki.. Wkrótce aktor przeobrazi się w Cho- 
pina w filmie, w którym George Sand zagra 


Fot. Cinć Revue 


ostatecznie Emma Samms (nie Anómone, jak 
ogłaszano). 
* 

Yves Montand znowu w filmie politycznym? 
Minęły już dwa lata od ostatniego występu 
irancuskiego aktora na ekranie, w nieudanym 
zresztą filmie „Trzy miejsca na 26". Teraz gra 
w dramacie „Nieczajew ma powrócić” Ja- 
cquesa Deraya, poświęconym tematowi ter- 
roryzmu. Jest to ekranizacja politycznej po- 
wieści Jorge Sempruma. 


* 
Brytyjski dramaturg Tom Stoppard debiutuje 
jako reżyser filmem, który jest adaptacją jego 
własnej sztuki „Rosencrantz i Guildenstem 
nie żyją”. Swego czasu był to wielki przebój 
teatralny — historia dwóch marginalnych po- 
Staci z Szekspirowskiego „Hamieta”, ukaza- 
nych jako ofiary nieudanego zamachu na ży- 
cie króla-tyrana. Króla gra Richard Dreyfus, 
jego przeciwników — Gary Oldman i Tim 
Roth 


* 
Zmarta Maureen O'Hara (70 Iat), Irlandka o 
rudych włosach, które znakomicie prezento- 
wały się w Technicolorze, ulubiona aktorka 
Johna Forda. Gwiazdą uczynił ją Alfred Hitch- 
cock w filmie „„Jamaica Inn” (1938), była peł- 
ną wdzięku Esmeraldą u boku Chariesa 
Laughtona w „Dzwonniku z Notre Dame” z 
1939 roku, jedną z najlepszych swoich ról 
zagrała w filmie Johna Forda „Zielona dolina” 
(1941). Występowała potem w wielu widowi- 
skowych filmach awantumiczych, wśród któ- 
tych wybija się western „Rio Grande" (1947) 
Była partnerką Johna Wayne'a w „Spokoj- 
nym człowieku” (1952) i „Wielkim Jake'u” 
(1971). 


Mathilde May 


Rolę kobiety w burnusie — żeńskiego odpo- 
wiednika Lawrence'a z Arabii - chciały 
grać Isabelle Adjani, Debra Winger, Isabel- 
le Huppert... 


Postać fascynująca: była Francuzką, nazy- 
wała się Isabelle Eberhardt i na początku na- 
szego wieku w męskim przebraniu przemie- 
rzała pustynię Afryki. Zniknęła tajemniczo 
mając lat 27, zapewne pochłonięta przez pia- 
ski Sahary. To „gorączkowe życie” jest 
wspaniałym scenariuszem filmowym, ale rea- 
lizuje go dopiero teraz, po trzech latach przy- 
gotowań, australijski reżyser lan Pringle dla 
francuskiego producenta. Rolę główną po- 
wierzył nie gwiazdom, które od dawna się o 
nią ubiegały, lecz mało jeszcze znanej aktor- 
ce Mathilde May. Za to jej partnerem uczynił 


Spotkanie z 


Petera O'Toole, stynnego z roli tytułowej w lil- 
mie Davida Leana „Lawrence z Arabii". Aktor 
mówi: — Isabelle to żeński odpowiednik Law- 
rence'a. Jedno i drugie szukało odpowiedzi 
na dręczące ich egzystencjalne pytania w 
bezkresie pustyni. Oboje potrafili zachować 
tajemnicę swego podwójnego życia. Z sza- 
leńczą pasją walczyli z niesprawiedliwością i 
tak samo gotowi byli oddawać się cierpieniu. 
Szukali miłości w ramionach arabskich mło- 
dzieńców, nosili stroje arabskie, mówili płyn- 
nie po arabsku. Fascynujące! 

Film kręcony jest w Tunezji. Ekipa miała 
nieco trudności, ponieważ plenery. zbiegły 
się z okresem muzułmańskiego postu — Ra- 
madanu, co osłabiło aktywność statystów. 
Ale Australijczyk Pringle jest niezmordowany 
i pełen optymizmu. Zresztą nie może sobie 
pozwolić na przestoje, bo O'Toole za drogo 
kosztuje. 


legendą: Peter O'Toole I Mathilde May 
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Wkrótce zobaczymy 


WILCZA 
GÓRA 


Vera Chytilova startowała w bohater- 
skim okresie nowej fali nad Wełtawą, w 
początkach lat sześćdziesiątych, wraz z 
całą plejadą utalentowanej młodzieży 
(Forman, Passer, Uher, Nómec, Menzel, 
Papoużek). Ożywienie zakończył dra- 
mat sierpnia 1968 roku. Część twórców 
wyjechała za granicę (np. Forman), re- 
sztę zmuszono do milczenia, a z cza- 
sem pozwolono opowiadać „nieszkod- 
liwe" historyjki. Chytilova została, pra- 
cuje w kraju do dziś. Zaczynała od do- 
kumentów („Worek pcheł”, „Modelka”), 
ale już jej pełnometrażowy debiut „O 
czymś innym” łączył stylistykę modne- 
go.we Francji cinóma veritć z kinem 
subiektywnym, kreacyjnym. Właściwie 
od „Stokrotek” (1966), aż po dzisiaj sto- 
suje płodozmian, przemiennie korzy- 
stając z obu tropów. Raz więc jest to 
kino paraboliczne lub groteskowe 
(„Rajskie owoce”, „Gra o jabłko”), in- 
nym razem dokument socjologiczny. 
„Wilcza Góra" mieści się w nurcie in- 
telektualnych paraboli. Współscena- 
rzystka Chytilovej, Daniela Fischerova, 
tak charakteryzuje ideę filmu: „Osią jest 
tu sprawa nakazanego wyboru: »Jest 
was jedenaścioro. Jedno musicie po- 
święcić, sami wybierzcie kogo. Jeśli za- 
dośćuczynicie żądaniu, dziesięcioro nie 
dozna żadnego uszczerbku. Jeśli nie — 
zostaniecie zniszczeni do ostatniegd«. 
Jest to metafora tych sytuacji, kiedy ży- 
cie stawia nas w kleszczach wyborów 
bez wyjścia." Być może jest to film poli- 
tyczny, który został zrealizowany w wa- 
runkach, kiedy pewnych interpretacji 
nie można było jednoznacznie formuło- 
wać. Stąd' kostium filmu fantastyczno- 
naukowego, stąd wychowawca grupy 
młodzieży terroryzujący swych podo- 
piecznych i zmuszający ich do nieludz- 
kich wyborów, jest jakby Marsjaninem, 
choć zarazem widać, że jest przyby- 
szem z kraju wielkich śniegów i wielkie- 
go zimna. | przed nim właśnie wycho- 
wankowie uciekną na złamanie karku. 
Byle znaleźć się jak najdalej. „Zasada 
ofiarowywania baranków podszyta jest 
zwykłym szwindlem, na który dajemy 
się nabrać na własną szkodę. Nikt się 
nie uratuje »cały« za cenę poświęcenia 
kogokolwiek drugiego". („Film a Doba”, 
1/87). (cd) 
„Wilcza Góra” 


I jęci 
Kathieen Turner (Maty Walker) 


ŻAR CIAŁA 


SOBOTA, 23.35, | 


Fala upałów na Florydzie. Żar nieustan- 
nie leje się z nieba. Wybuchają pożary. 
Przy takiej pogodzie łatwo o szaleń- 
stwo. | szaleństwo przychodzi. 


Pewnego dławiącego skwarem wie- 
czoru bohater filmu „Żar ciała”, zblazo- 
wany adwokat i kobieciarz Ned, spoty- 
ka swoje szaleństwo. Szaleństwo ma 
na sobie obcisłą spódnicę, rozwiane 
blond włosy, niebezpieczne spojrzenie 
ina imię Matty. To spotkanie nie może 
skończyć się niewinnym pocałunkiem. 
Ned z czasem pojmie z przerażeniem, 
że nie umie się obejść bez Matty, a 
może raczej bez jej ciała. | uczyni 
wszystko by go nie stracić. A Matty ma 
już gotowe plany. 

Lawrence Kasdan, jeden z najorygi- 
nalniejszych realizatorów amerykań- 
skich lat osiemdziesiątych, debiutował 
właśnie „Żarem ciała”. Z jednej strony 
wielbi dobrze mu znane stare holly- 
woodzkie kino, z drugiej — potrafi two- 
rzyć wnikliwe filmowe psychodramy 
(„Wielki chłód”, „Przypadkowy  tury- 
e zainteresowania są widoczne i 
„Zarze ciała”. 


Film na pierwszy rzut oka wydaje się 
być hołdem złożonym „czarnemu kinu” 
amerykańskiemu. Zmysłowa i chłodna 


zarazem kobieta (oczywiście blondyn- 
ka!) kusi mężczyznę, wciąga go w krąg 
wyrafinowanych intryg i zbrodni — to je- 
den z klasycznych motywów amerykań- 
skiego kina lat czterdziestych. Na tym 
schemacie oparte są takie filmy, jak 
„Listonosz dzwoni zawsze dwa razy” 
Taya Garnetta, „Kobieta w oknie” Fritza 
Langa lub „Podwójne ubezpieczenie” 
Billy Wildera, by wspomnieć tylko naj- 
wybitniejsze. Kasdan mnoży aluzje do 
tych i innych filmów — zwłaszcza inspi- 
racja utworem Wildera jest niewątpliwa 
— ale nie chodzi mu tylko o zabawę, o 
pastisz dla pastiszu. Postawił sobie za- 
danie trudniejsze, wręcz zuchwałe: 
chciał zrobić film bardzo stylowy i lep- 
szy od dzieł poprzedników. | w zasa- 
dzie to mu się udało! 


Intryga — historia piętrowej mistytika- 
cji i zbrodni — choć niezwykle zawikła- 
na, jest opowiedziana precyzyjniej niż w. 
klasycznych pierwowzorach. Technika 
jest bardziej wyrafinowana — Kasdan 
korzysta z* ruchliwej kamery, taśmę 
czarno-białą zastępuje z powodzeniem 
sugestywnymi efektami barwnymi. Nie 
jest niewolnikiem dawnego stylu, rozwi- 
ja go i modyfikuje. Pastiszowy ton opa- 
wieści jest bardzo dyskretny, dla wielu 
odbiorców zapewne niedostrzegalny. 
Erotyzm zgodnie z logiką tematu wy- 
eksponowany, chwilami nawet wulga- 
rny, pozostaje przecież tajemniczy. 
Wreszcie kluczowy atut filmu: aktors- 
two. Kathleen Turner i William Hurt to 
podobnie jak Kasdan erudyci, którzy 
budują swe role znając kreacje po- 
przedników. Ich gra jest wykalkulowa- 
na, a jednocześnie swobodna i natural- 
na. 


Itaki jest cały film: sztuczny, a jedno- 
cześnie pełen wewnętrznej prawdy. Żar 
panujący na Florydzie czuje się niemal 
fizycznie. Film wprawia widza w trans, 
zrodzony jednak z reżyserskiej kalkula- 
cji. Jak pogodzić ten paradoks? Odpo- 
wiedź jest prosta: Kasdan ma talent. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


NAUKA 
JAZDY 


CZWARTEK, 15.30, Il 


Enerdowski film „Nauka jazdy” ani rusz 
nie mieści się w górnych rejonach sztu- 
ki filmowej. W reklamowym „Progress 
Filmprogram” czytamy, że jest to kome- 


dia która zabawi wszystkich uczestni- 
ków ruchu drogowego, ząrówno zmoto- 
ryzowanych, jak i niezmotoryzowanych, 
bowiem opowiada z przymrużeniem 
Oka o ludziach, traktujących nazbyt se- 
rio swój samochód. Przekazuje się tu 
także złote myśli w rodzaju: „Instrukto- 
rzy jazdy też są ludźmi”, „Strach stwa- 
rza dyscyplinę! Dyscyplinę ruchu!”, 
„Samochód jest jak kobieta”, a nawet 
„W samochodzie wybija godzina praw- 
jaj ż 


Cóż, wedle stawu grobla: jakie mamy 
samochody, takie i komedie z ich u- 
działem. (cd) 


ZMOWA 


WTOREK, 21.55, II 


Wiadomość o tej zbrodni zelektryzowa- 
ła polską opinię publiczną końca lat 
siedemdziesiątych. Niesamowity był 
nie tylko sposób dokonania mordu, ale 
także okoliczności: noc wigilijna, pa- 
sterka w wiejskim kościółku, a zaraz 
potem masakra na wiejskiej drodze, i 
świadkowie przysięgający na krew i 
krzyż, że będą milczeć. Wielu dzienni- 
karzy ciągnęło na miejsce wydarzeń, 
starając się zrozumieć motywy tragedii. 
Pisała o tym Hanna Krall w „Polityce” i 
Wiesław Łuka w „Prawie i życiu”. Rela- 
cja Łuki, nagrodzona w konkursie na 
scenariusz ogłoszony przez TVP, w 
roku 1988 doczekała się ekranizacji 


Młody reżyser Janusz Petelski nie 
miał łatwego zadania. Można było 
wpaść w koleiny schematu, w który od 
dawien dawna wikłała się polska litera- 
tura o wsi. Że niby oto mamy do czynie- 
nia ze spektakularnym przykładem wsi 
podszytej ciemnotą i  fanatyzmem, 
gdzie wiara i religia traktowane jedynie 
obrzędowo, nie są w stanie zneutralizo- 
wać prymitywnych atawizmów, brutal- 
ności i okrucieństwa. 


Na szczęście dla siebie i na nie- 
szczęście dla Petelskiego, reporter 
Łuka wymknął się pokusom stereotypu. 
Nie uwierzył w to, że zabija się troje 
ludzi, bo ktoś kogoś nazwał złodziejem. 
Próbował zbadać, jak wyglądały sto- 
sunki między mieszkańcami wsi na dłu- 
go przed tamtą nocą, dlaczego proku- 
ratura i milicja tak łatwo przystały na 
kwalifikację zbrodni jako wypadku dro- 
gowego, dlaczego ludzie bali się mówić 
prawdę. Nieszczęście zaś Petelskiego 
polega na tym, że nie potrafi zrezygno- 
wać z bogactwa szczegółów, że — zajęty 
odtwarzaniem powiązań między po- 
szczególnymi wątkami — nie jest w sta- 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


SOBOTA, 22 IX WTOREK, 25 IX 


20.05 (1): PROTOKÓŁ 

Protocol; USA; 1984, 96'; r. Herbert Ross; w. 
Goldie Hawn, Chris Sarandon, Richard Ro- 
manus 

Satyryczna komedia obyczajowa. Sunny 
(Goldie Hawn). podrzędna urzędniczka na 
państwowej posadzie, staje się kartą przetar- 
gową w rozgrywkach przełożonych z arab- 
skim potentatem. 

Recenzja na str. obok 


23.35 (1): ŻAR CIAŁA 

Body Heat; USA; 1981, 108'; r. Lawrence 
Kasdan; w. Wiliam Hurt, Kathieen Turner, Ri- 
chard Crenna, Mickey Rourke 

Młody adwokat Ned (Hurt) poznaje atrakcyj- 
ną dziewczynę Matty (Turner), jednak ta jest 
zamężna. Planują zbrodnię doskonałą. 
Recenzja wyżej. 


21.55 (Il): ZMOWA 

Polska, 1988, 95'; r. Janusz Petelski: w. Jerzy 
Łapiński, Danuta Kowalska, Ewa Szykulska, 
Stanisława Celińska, Adam Ferency, Bogu- 
sław Sochnacki, Zbigniew Buczkowski 
Oparta na zdarzeniach autentycznych opo- 
wieść o zbrodni, dokonanej przy współudzia- 
le i na oczach prawe całej wsi. 

Recenzja wyżej. 


SRODA, 26 IX 


8.00 (1): BYŁ SOBIE PASTUSZEK 
p. Filmy dla dzieci 


20.00 (I): MAŁA WIERA 
Maleńkaja Wiera; ZSRR; 1988, 128'; r. Wasilij 


Piczuł; w. Natalia Niegoda, Andriej Sokołow, 


Jurij Nazarow, Ludmiła Zajcewa, Aleksandr 
Aleksiejew-Niegrieba 

Akcja toczy się w mieście portowym na wy- 
brzeżu Morza Azowskiego. Nastoletnia Wiera 
(Niegoda) poznaje studenta Wiktora (Soko- 
tow). Jego nonkoniormizm, prowokujący styl 
bycia, doprowadzają do konfliktów. Wiera 
próbuje popełnić samobójstwo. 


CZWARTEK, 27 IX 


15.30 (II): NAUKA JAZDY 
Fahrschule; NRD; 1986, 81'; r. Bernard Step- 
han; w. Jórg Gudruhn. Otto Melies, Kota Ke- 


-nya, Detlef Hofiman 


Perypetie matżeństwa, które nagle staje się 
posiadaczem dwóch samochodów. Pan 
domu (Gudruhn) jest wrogiem motoryzacji. 
Nowa sytuacja prowadzi do wielu zabawnych 
nieporozumień związanych ze zdobywaniem 
prawa jazdy. 


Recenzja wyżej. 
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nie wykreować wyrazistych postaci, ani 
zdynamizować akcji zgodnie z prawami 
gatunku. Mimo wysiłków dobrych prze- 


Adam Ferency (Sitek), Danuta Kowalska (Sitkowaj 


PROTOKÓŁ 


SOBOTA, 20.05. | 


To film z ducha Franka Capry, reżysera 
„Mr Smith jedzie do Waszyngtonu”: ko- 
media społeczna, w której różne 
śmieszne i nieśmieszne sytuacje nasą- 
czono potężną dawką idealizmu. Mały, 
pojedyńczy człowiek (tu jeszcze w do- 
datku kobieta, niepozorna kelnerka o 
nieciekawym życiu) ma niewielki wpływ 
na realizację amerykańskich ideałów. 
Czasem nawet nie pamięta, jak właści- 
wie powinny wyglądać w praktyce. Aż 
tu nagle przypadek pozwala jej doznać 
iluminacji — i oto narodzi się nowy bo- 
jownik o zgodność idei z rzeczywistoś- 
cią. To droga bohaterki „Protokołu”, 
Sunny Davis, wyniesionej z szarej bez- 
imienności w świat wielkiej polityki. 
Goldie Hawn z prawdziwą czułością gra 
tego rodzaju postacie. Niby niezbyt lot- 
ne, przygniecione codziennością — a 
przecież obdarzone wielkim hartem du- 


cież aktorów, na ekranie dominuje więc 


nijakość. = 
DONDZR.ŁO 


Artur Pontek (Stasio) 


cha, zdolne sprostać zaskakującym o- 
kolicznościom. Ba, zdolne nawet poko- 
nać cynicznych graczy, rozbić w puch 
ich kalkulacje. 


Filmy takie jak „Protokót” czy twór- 
czość Franka Capry u władców kultury 
w krajach bloku wschodniego zawsze 
budziły ambiwalentne uczucia. O- 
wszem, pokazywały, jaka to złudna 
bywa ta amerykańska demokracja. U- 
kazywały cynizm polityków, traktowanie 
człowieka jak marionetki (czyż to, co 
chciano zrobić z Sunny, nie jest swoi- 
stym handlem żywym towarem?). Ale 
była i druga, kłopotliwa strona medalu. 
Oto okazywało się, że demokracja ma 
wbudowany system ochronny, samo- 
naprawiający: nieprawidłowość można 
ujawnić, może to zrobić nawet kelnerka 
Sunny, nawet mr Smith. Pobawmy się 
więc „Protokołem” pamiętając, że w tej 
właśnie konkurencji przez wiele długich 
lat nasz Kwiatkowski nie miał żadnych 
szans. 


ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


Goldie Hawn (Sunny) 


JDla dzieci 
KARINO 


ŚRODA, 16.45 | 


Oczywiście, fabuła jest dydaktyczno- 
-czutostkowa. Historia osieroconego 
żrebaczka, który dorasta pod czułą o- 
pieką pracowników stadniny i staje się 
superczempionem międzynarodowych 
derbów, aż wreszcie ulega grożnej 
kontuzji, przypomina klimatem wzru- 
szające czytanki. Ale głównym walorem 


Karol Strasburger (trener Stolarek) i Claudia Reischel (Grażyna) 


9.40 (I): PARTNERZY (21) 

Sidekicks; serial USA; 1987, 25'; r. Alan Reis- 
ner; w.: Erie Reyes jr.. Gil Gerard, Nancy 
Stałford 

Chłopcy bawią się w Króla Artura i rycerzy 
Okrągłego Stołu. Eryk podchodzi do zabawy 
zbyt poważnie. Zabawę komplikuje gang mo- 
tocyklowy. 


10.30 (ll): CUDOWNE LATA (12): 
GARNCARSTWO NIC CI NIE POMOŻE 

The Wonder Years: Potlery Will Get You 
Nowhere; serial USA; 1988, 28'; r. Daniel 
Stern; w. Fred Savage, Dan Lauria, Alley 
Mills, Olivia d'Abo, Danica Mckellar, Jason 
Hervey, Josh Saviano 

Norma Arnold w tajemnicy przed rodziną za- 
pisuje się na kursy garncarstwa. Sprawa się 
wydaje, gdy przynosi do domu swoje wyro- 
by. Jack, jej maż, nie jest tym zachwycony, 
ale żona traktuje te zajęcia jako formę samo- 
realizacji 


NIEDZIELA, 23 IX | 


9.40 (I): NIEBEZPIECZNA ZATOKA cz. Ill 
(3): STRAŻ OBYWATELSKA 

-Danger Bay: The Vigilantes; serial kanadyj- 
Ski; 1986, 25'; r. Alan Simmonds: w. Donelly 
Rhodes, Susan Walden. Christopher Crabb. 
Ocean Hellman, Hagan Beggs 


Wyrąb lasu zagraża równowadze środowiska 
naturalnego całej doliny. Grant i Jonah szu- 
kają najlepszego sposobu jej uratowania. 


SOBOTA, 22 IX WTOREK, 25 IX 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


serialu „Karino” jest... Karino. Piękno 
końskiego galopu, stępa i kłusa, natu- 
ralna gracja zwierzęcia, uchwycone ka- 
merą z wyraźnym zauroczeniem to 
pewne atuty. 

Świat jest w „Karino” nazbyt uładzo- 
ny. Dorodnego i na swój sposób „do- 
brego” konia otacza wianuszek postaci 
przesadnie dobrotliwych i nieodparcie 
sympatycznych. 

Ale czy to źle? . 

Czyż wszystkie te piękne zwierzęta, 
zapełniające karty książek i występują- 
ce w niezliczonych filmach, nie wyrażają 
tęsknoty za tym, by pod ich wpływem 
pięknieli i łagodnieli ludzie? 

DANUTA 


TARAPACZ. 


8.10 (11): ULICA SEZAMKOWA (17) 
Sesame Streel; r. Jim Henson 

Uwaga! jest to seria powtórzeń z lipca | 
sierpnia 

Pętrz str. 6 


ŚRODA, 26 IX 


8.10 (I): ULICA SEZAMKOWA (18) 

9.00 (1): BYŁ SOBIE PASTUSZEK 

Poćitani ovećek, CSRS; 1981, 72'; r. Karel 
Kachyńa, w. Vera Galatikowa, Żaneta Fuch- 
Sova. 

Wzruszająca opowieść o chorej na serce 
dziewczynce, która mimo wszystko potrafi 
cieszyć się życiem. 

16.45 (I): KARINO (4): PRZYJACIEL 

serial polski; 1975, 26; r. Jan Batory; w. Clau- 
dia Reischel, Karol Strasburger, Tadeusz 
Schmidt 

Ulubieńcem wszystkich jest koń cyrkowy 
Eryk. Niestety, po rekonwalescencji ma być 
sprzedany na aukcji. Spisek maszialerza i 
Grażyny ratuje konia przed sprzedażą. 
Recenzja wyżej 


CZWARTEK, 27 IX 


8.10 (II): ULICA SEZAMKOWA (19) 
18.30 (II): CUDOWNE LATA (12) 
Powtórzenie z 22 IX 


| PIĄTEK, 28 IX 


8.10 (II): ULICA SEZAMKOWA (20) 
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Seriale | 


ANASTAZJA (1) 

Niedziela, 12.10 i 21.45, II 

CAPITAL CITY (13 — ostatni) 
Poniedziałek, 15.30, 21.55, Il Pp. obok 
CRIME STORY (13) 

Piątek, 21.55, I 

CUDOWNE LATA (12) 

Sobota, 10.30, Il 

i czwartek, 18.30, Il 

DYNASTIA (43) 

Wtorek, 9.35 i 20.15, | 

KARIERA EMMY HARTE 9 
Niedziela, 20.05, | 

KARINO 

Środa, 16.45, | p. na str. 15 
KLUCZ DO REBEKI (4 — ostatni) 
Piątek, 20.05, | 

LATAJĄCY DOKTORZY (2) 
Niedziela, 14.40, II 
NIEBEZPIECZNA 

ZATOKA cz. III (3) 

Niedziela, 9.40, | 

PARTNERZY (21) 

Sobota, 9.40, | 

RODZINA KANDERÓW (1) 
Poniedziałek, 18.10, | 

RYCERZE I RABUSIE (4) 

Piątek, 17.00, II 

SANTA BARBARA 

Sobota, 13.55, powt. odc. 45 1 46, Il 
Niedziela, 9:55, powt: ode. 47 1 48, I 
Wtorek, środa, czwariek, piąlek, 9.10, 
odc. 49-52, Il 

STAR TREK (4) 

Piątek, 18.10, | 

SZPITAL zy) PERYFERIACH (13) 
Środa, 17.00, II 

TANNER 6) 

Środa, 18.30, II 

ULICA SEZAMKOWA 

Worek, środa, czwartek, piątek, EBU UJ 
Odc.: 17-20 str. 6 
ULICE SAN FRANCISCO (8). 
Czwartek, 9.45 i 20.05, | 
ULUBIEŃCY BOGÓW (2) 

Sobota, 11.30 i 21.55, II 

W LABIRYNCIE (81) 

Środa 22.55, II 

powt.: piątek, 16.00, II 

ŻYCIE OD KUCHNI (4) 

Piątek, 9.10, I 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


SOBOTA, 22 IX 


9.40 (I): PARTNERZY (21) 

p. Filmy dla dzieci 

10.30 (I): CUDOWNE LATA (12): 
GARNCARSTWO NIC CI NIE POMOŻE 
p. Filmy dla dzieci 

11.30 (II): ULUBIEŃCY BOGÓW (2) 

p. niżej — godz. 21.55 

13.55 (Il): SANTA BARBARA 
Powtórzenie odc. 45 I 46 

21.55 (II): ULUBIEŃCY BOGÓW (2) 


Darling of the Gods; serial ang.; 1989, 40'; r. 
Gatherine Millar; w. Anthony Higgins, Mel 
Martin, Jerome Ehiers 

Aktor Peter Finch (Ehlers) zaprasza Leigh i 
Oliviera (Martin i Higgins) do obejrzenia jego 
kreacji w sztuce Moliera. Zaprzyjażniają się. 
Leigh jest wściekła na Olwiera za obsadzenie 
Jean Simmons w roli Ofelii w jego filmowym 
„Hamiecie”. Załamana nerwowo nie może 
grać Lady Anny w „Ryszardzie Il" 


NIEDZIELA, 23 IX 


9.40 (I): NIEBEZPIECZNA 
ZATOKA CZ. II (3) 

p. Filmy dla dzieci 

9.55 (II): SANTĄ BARBARA 
powtórzenie odc. 47 i 48 

10.30 (1): PODWODNE - 
ODKRYCIA (2): NOWY ŚWIAT 
p. Różne 

12.10: (I): ANASTAZJA (1) 

p. niżej — godz. 21.45 
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KARIERA 
EMMY HARTE 


NIEDZIELA, 20.05. | 


Raz jeszcze angielska rzetelność: is- 
totna treść w najpopularniejszej formie. 
Tak jakby za „Dynastię" czy „Być naj- 
lepszą” zabrał się Polański, ten od 
„Tess”. Różnica polega na zrozumieniu 
do końca, że we współczesnej powieś- 
ci telewizyjnej liczą się nie tylko dyna- 
mika, barwność efektów, piętrzenie kul- 
minacji, ale też myśl, refleksja nad ludz- 
ką kondycją, że porządek moralny jest 
ważniejszy niż nawet najefektowniejszy 
chaos. Na rynku księgarskim McLean i 
Forsyth wyparli dawnych mistrzów, ale 
w angielskiej telewizji ocalał i broni się. 
całkiem skutecznie silny przyczółek, z 
którego kiedyś — być może — wyjdzie 


Deborah Kerr (Emma Harte) 


14,40 (II): LATAJĄCY DOKTORZY (2): 
OSKARŻENIE 

Flying Doctors (2): Trial by Gossip; sefial au- 
stralijski; 1987, 60', r. Rob Stewart: w. Andrew 
Me Fartane, Liz Burch 

Chris (Burch) zmuszonej przez okoliczności 
do operacji w warunkach polowych, grozi 
proces ze strony pacjenta o zaniedbanie o- 
bowiązków lekarskich. 

15.55 (Il): RENESANS (2): DRUKARSTWO 
p. Różne 


20.05 (I): KARIERA EMMY HARTE (5) 
Woman of Substance; serial USA; 1989, 53'; 
r. Don Sharp; w. Jenny Seagrove, Deborah 
Kerr, Barry Bostwick 

Emma (Seagrove) romansuje z przystojnym 
australijskim oficerem. Kończy się. wojna i 
Paul, mimo że zakochany w Emmie postana- 
wia wrócić do żony w Australii. Zdesperowa- 


na Emma postanawia wyjść za swego adwo- 
kata. 


Recenzja wyżej 

21.45 (Il): ANASTAZJA (1) 

Anastasia; serial USA: 1988, 47'; r. Marvin U. 
Chomsky; w. Amy Irving, Claire Bloom, Omar 
Sharit, Elke Sommer, Rex Harrison 

Rosja 1917 rok. Poniewierka i egzekucja car- 
skiej rodziny. 


PONIEDZIAŁEK, 24 IX 


15.30 (UI): CAPITAL CITY (13 - ostatni) 
p. niżej — godz. 21.55 
18.10 (1): RODZINA KANDERÓW (1): 


KSIĘŻYCOWA DZIEWCZYNA 
serial polski; 1988, 57"; r. Zbigniew Chmiele- 


"ani specjalnie mądra. Jest — 


Jenny Seagrove (młoda Emma) 


kontrnatarcie. Bowiem, co bardzo waż- 
ne: to nie są wielkie, sztandarowe na- 
zwiska mistrzów, ale mistrzowie-rze- 
mieślnicy, tacy jak reżyser Don Sharp i 
autorka dziesiątków popularnych czyta- 
deł pani Barbara Taylor Bradford. 
Emmy Harte: ani specjalnie piękna, 
jak głosi 
angielski tytuł „Woman of Substance" — 
kobietą zasobną w skarby charakteru i 
duszy. Symbolizuje ład moralny świata i 
jest w swym otoczeniu tym, czym w 
monotonnym pejzażu Lancashire, owo 
wzgórze zwieńczone „dachem świata”. 
OSKAR SOBAŃSKI 


CAPITAL 
CITY 


PONIEDZIAŁEK, 15.30 i 21.55, Il 


Wielu polskich widzów wciąż nie rozu- 
mie, jak można sprzedać i kupić okręt 
albo kopalnię, nie ruszając się ani na 


wski; w. Tadeuśz Madeja, Anna Kaźmierczak, 
Krystyna Kołodziejczyk-Szyszko 

Wiosna — 1946, Ruda Śląska. Rodzina Kan- 
derów jest wplątana w walkę polityczną zwią- 
zaną ze zbliżającym się referendum. Krysia 
Kandera przeżywa romans z górnikiem Jur- 
kiem. 


21.55 (Il): CAPITAL CITY (13 - ostatni) 
serial ang.; 1989, 50'; r. Mike Vardy; w. Wil- 
liam Armstrong. Douglas Hodge. Dorian 
Healy, John Bowe, Anna Nygh 

Maxowi wydaje się, że jest śledzony na pole- 
cenie ministerstwa przemysłu. Declan odkry- 
wa, że Jimmy prowadzi lewe interesy. Sirkka 
trafia do klubu antyalkoholowego. Zapowiada 
się, że Michelle i Declan zostaną parą. 
Czytajcie powyżej 


WTOREK, 25 IX 


9.10 (II): SANTA BARBARA (49) 

serial USA, 1985, 45'; r. Andrew D. Weyman; 
w. Charles Bateman, Marcy Walker, Judith 
McConnel, A. Martinez 

9.35 (1): DYNASTIA (43) 

p. niżej — godz. 20.05 


17.00 (11): POLITYKA ŻYWNOŚCIOWA (2): 
MECHANIZMY GŁODU - USA 
p. Różne 


20.15 (I): DYNASTIA (43) 
Dynasty; serial USA; 1983, 48'; r. Philip Lea- 
cock; w. John Forsythe, Linda Evans, Pamela 
Sue Mariin, Joan Collins 


21.40 (I): WALKA O DEMOKRACJĘ (4) 
p. Różne 


krok od komputera, jak można zgubić 
parę milionów dolarów i odnaleźć je po 
kilku miesiącach na czyimś koncie. 
Max, Declan, Jimmy, Sirkka, Michelle, 
dealerzy z londyńskiego banku, nie tyl- 
ko z łatwością poruszają się w świecie 
skomputeryzowanej informacji, ale ros- 
ną po mału na bohaterów naszych cza- 
sów. Kończący się właśnie serial Tha- 
mes Television przybliża i uczłowiecza 
świat nowoczesnego biznesu, w którym 
ogromną rolę pełnią owi pośrednicy, 
bukmacherzy, maklerzy, Sprzedawcy i... 
komputery. Ta fala narasta, przypomi 
my choćby „Wall Street”, czy „Pracują- 
cą dziewczynę”. 


Tak, tak, to już nie tylko komputery w 
służbie techniki filmowej, jak w filmach 
Spielberga i Lucasa, nie jakieś psikusy 
smarkatych geniuszy, jak w „Grach wo- 
jennych”, ale komputery jako elektro- 
niczne wzmocnienie zawodowych i ży- 
ciowych funkcji człowieka. W wester- 
nach rolę tę pełnit np. koń, w krymina- 
tach — rewolwer, w produkcyjniakach — 
traktor lub piec martenowski. Tylko do 


John Bowe (Leonard) 


SRODA, 26 IX 


9.10 (II): SANTA BARBARA (50) 

16.50 (1): KARINO (4) 

p. Filmy dla dzieci 

17.00 (Il): SZPITAL NA PERYFERIACH (13) 
Nemocnica na _kraji mesta; serial czeski; 
1977,60'; r. Jarosiav Dudek; w. Ladislav Chu- 
dik, Miloś Kopecky, Josef Abrham 

Ina mogłaby wrócić do męża, ale nie chce 
mieszkać z teściową pod jednym dachem. 
Podczas wesela nawiązuje się romans mię- 
dzy Karolem i Elżbietą. 

18.30 (li): TANNER '88 (8) 

serial USA; 1988, 28'; r. Robert Allman; w. 
Michael Murphy, Pamela Reed, Cynthia Ni- 
xon, Daniel Jenkins, Wendy Crewson, Vero- 
nica Cartwright 

Trwają przygotowania do ślubu Tannera i 
Joanny, ale sprawę komplikuje przylot 
Deke. 

22.55 (II): W LABIRYNCIE (81) 

serial polski, 1990, 30'; r. Paweł Karpiński; w. 
Marek. Kondrat, Sławomira Łozińska, Wie- 
sław Drzewicz, Marta Klubowicz 


CZWARTEK, 27 IX 


8.10 (U): SANTA BARBARA (51) 

9.45 (1): ULICE SAN FRANCISCO (3) 
p. niżej — godz. 20.05 

18.30 (II): CUDOWNE LATA (12) 
Powtórzenie z 22 IX 

19.00 (I): W LABIRYNCIE (81) 
Powtórzenie z 26 IX 

20.05 (1): ULICE SAN FRANCISCO (3) 
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tej pory elektem tych działań była jakaś 
nowa jakość, wymierna, policzalna, wi- 
doczna. Kowboj uciekał lub doganiał, 


inspektor likwidował przestępców, 
przybywało zaoranej ziemi albo wyto- 
pionej stali. 


Nowi bohaterowie — widzimy to — mę- 
czą się, dręczą, kalkulują przy swych 
elektronicznych protezach, przez moni- 
tory przechodzą jakieś gigantyczne ko- 
lumny cyfr, ale ich ekranowy status 
wcale się nie zmienia. Czyżby w tym 
przypadku traciła sens Irzykowskiego 
definicja kina, jako widzialności obco- 
wania człowieka z materią w celu poko- 
nywania jej i czynienia sobie powolną? 
Otóż chyba nie. I Declan i Sirkka, i Jim- 
my, mając jakiś wpływ na ruch kapitału, 
faktycznie cały czas znajdują się pod 
jego presją. Manipulując sami są prze- 
de wszystkim manipulowani przez z po- 
zoru tylko anonimowe siły. Stąd się bie- 
rze ich znerwicowanie, samotność w 
wyścigu do sukcesu, kłopoty z włas- 
nym życiem wewnętrznym. 

To inna, nowa jakość filmowa. Dlate- 
go „Capital City” nie jest zwykłym ro- 
mansem biurowym, w którym liczydła 
zastąpiono komputerami. 

CZESŁAW DONDZKŁO 


DYNASTIA (42): 
Kim jesteś, 
Adamie? 


Nabiera rumieńców detektywistyczna 
akcja w sprawie ustalenia właściwej 
tożsamości Adama, który — jak wiado- 
mo — objawił się Carringtonom jako 
dawno zaginiony syn Blake'a. Alexis i 
Krystle przekonują Blake'a, że Adam 
może być jego synem. Detektyw Ale- 
xis dociera do pierwszego męża Kryst- 
le. Mark Jennings trafia do nowego 
hotełu Fallon, jako instruktor tenisa. 
Blake jedzie do Montany sprawdzić 
informacje o Adamie, przyjmuje go 
ponownie w biurze i zaprasza do 
domu na kolację. Niestety, spotkanie 
okazuje się niewypałem. 


Streets of San Francisco: The Mids of Stran- 
gers; serial USA; 1976; 58'; r. Walter Grau- 
mann: w. Karl Malden, Michael Douglas, 
John Forsythe 


PIĄTEK, 28 IX 


9.10 (1): SANTA BARBARA (52) 

9.10 (1): ŻYCIE OD KUCHNI (4): 

NIEDZIELA 

fłozpaky, kuchare SVatopluka; serial czeski 
Sk, pranióek Flo: w. Josał Dvotak, 

Katana achack set Biaha. 

17.00 (U): RYCERZE | 1 'RABUSIE (4): 

UCZEŃ MISTRZA RUMIANKA 

serial polski; 1984, Tadeusz Junak; w. 

Tomasz Stockinger, Krzysztoł Luft, Jerzy Tre- 

la, Marcin Starski 

18.10 (1): STAR TREK (4): 

KODEKS HONOROWY 

Star Trek: Code of Honour; serial USA, 1987; 

50'; r. Rob Bowman; w. Patrick Stewart, Jo- 

nathan Frakes, Lever Burton 

Załoga — US „Enterprise dociera na planetę 

Ligon 2 by wynegocjować dostęp do rzadkiej 

szczepionki. potrzebnej lederacyjnej plane- 

cie Styris 4. 

20.05 (I): KLUCZ DO REBEKI (4-ostatni) 

The key to Rebecca; serial USA, 1987. 60:; r 

David Hemmings; w. Ciift Roberison, David. 

Soul, Lina Raymond, Season Hubloy, Robort 

ulp 

Ostateczne starcie majora Vandama z su- 

perszpiegiem niemieckim Alexem Wolfiem. 

21.55 (II): CRIME STORY (13) 

serial USA; 1987, 46'; r. Francis Delia; w. 

Dennis Farina, Anihony Denison, Bili Smitro- 

vich, Steven Lang. 


Różne 
SOBOTA, 22 IX 


14.10 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 
blok filmowy TV iranc. LA SEPT: 
PROPAGANDA (2) 

Liimage et son pouvoir; r. Lovisette Neil, 
Thiery Carrel, Pierre Beuchot, Philippe Lolirs, 
Franęois Porcile; komentarz: Jacques Eilul 
Jakie efekty propagandowe można osiągnąć. 
menipulując takimi filmowymi środkami wyra- 
zu jak efekty obrazowe, komentarz, zbitki ob- 
razów, muzyka, kadrowanie etc. 

SIR ALEC GUINNES 

Wielka Brytania; dok. 1985; 53'; r. Nigel Wat- 
lis 

Sylwetka wybitnego angielskiego aktora 
(m.in. „Most na rzece Kwai"), zrealizowana w 
50-lecie jego debiutu teatralnego. 


NIEDZIELA, 23 IX | 


10.30 (I): PODWODNE ODKRYCIA (2): 
NOWY ŚWIAT 


Discoveries Underwater: A New Worid; an- 


gielski serial dok.: 1988, 50'; r. Julia Cave. 
Druga część filmu dokumentalnego o poszu- 
kiwaniach podmorskich skarbów i zatopio- 
nych statków. Tym razem o niezwykłych me- 
todach, które stosowano już kilkaset lat temu, 
aby pracować pod wodą. Nurkowie przepro- 
wadzają eksperymenty w starych, odiworzo- 
nych na podstawie rysunków, skafandrach. 


12.00 (Il): POLSKA KRONIKA 
FILMOWA nr 38 

14.45 (I): TO JEST ROZRYWKA! 

(cz. Il) 

That's Entertainment! Pan Two; USA; 1976, 
122';r. Gene Kelly; w. Gene Kelly, Fred Astai- 
re, bracia Marx, Spencer Tracy, Katharine 
Hepbum 

Gene Kelly i Fred Astaire prezentują sceny z 
ponad 70 filmów z udziałem ponad 100 wiel- 
kich gwiazd musicali i komedii MGM 
Recenzja poniżej. 


15.55 (II): RENESANS (2): 
DRUKARSTWO 


La renaissance: L'imprimerie; serial doku- 
mentalny, Francja 1981, 50'; r. Bernard Ja- 


nin 
Z cyklu PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZE- 
NI. Drugi odcinek serii poświęconej epoce 
Odrodzenia. Tym razem osnową są początki 
drukarstwa oraz refleksje o jego znaczeniu 
dla rozwoju cywilizacji. 


| WTOREK, 25 IX 


17.00 (II): POLITYKA ŻYWNOŚCIOWA 
(2): MECHANIZM GŁODU - USA 
The Politics of Food: The Hunger Machine — 


USA; serial dok.;. Anglia; 1987, 52'; r. Jan 
McFariane 


W USA 30 000 farmerów jest zadłużonych na 
200 miliardów dolarów, czyli więcej, niż tącz- 
nie najwięksi dłużnicy świata — Meksyk i Bra- 
zylia. Oblicza się, że prawie 20 mln Ameryka- 
nów żyje na granicy głodu. 

21.25 (l): WALKA O DEMOKRACJĘ 
(4): TYRANIA WIĘKSZOŚCI 

Struggle tor Democracy: The Tyrany of the 
Majonity; dokumentalny serial kanadyjski, 
59'; r. i narracja Patrick Watson. 

Zasada większości obowiązująca w demo- 
kratycznych systemach społecznych nie za- 


wsze gwarantuje sprawiedliwość dla wszyst- 
kich. 


| PIĄTEK, 28 IX | 


22.40 (Il): LEGENDY FILMU - 
MICHEL PICCOLI 

50'; przygotowała Elżbieta Jaworska. 
Czytajcie niżej 

22.00 (I): ARCHIPELAG GUŁAG 
polski film dok.; 1989; r. Józef Gębski 


POCIĄGAJĄCY PAN 
W ŚREDNIM WIEKU 


LEGENDY FILMU 
MICHEL PICCOLI 


PIĄTEK, 22.40, Il 


Wygląda jak klasyczny, inteligentny 
mieszczuch, zadowolony i pewny sie- 
bie. Ale najczęściej to tylko pozór — 
błysk w oku, zbyt gwałtowne ruchy 
zdradzają tłumione namiętności, cza- 
sem rozpacz, a czasem łajdactwo, u- 
kryte za budzącym zaufanie wyglą- 


lem. 

Michel Piccoli (ur. 1925) już od wie- 
lu, wielu lat gra podobne, wydawałoby 
się, postaci. Bardzo dobrze się je pa- 
mięta. Może dlatego, że jest w nich 
często dramatyczne rozdarcie. Z. jed- 
nej strony to ludzie „z klasą”, będący 
produktem wielowiekowego rozwoju 
francuskiej kultury, mądrzy jej mąd- 
rością, często bardzo cyniczną. Z dru- 


Michel Piccoli w filmie „Zła krew” 


Z Gerardem Depardieu w filmie „Cukier” Jacquesa Rouffio 


giej — jest w nich jakiś rys buntu lub 
desperacji, która wynika z uświado- 
mienia sobie własnych ograniczeń i 
nawyków. Najostrzej przejawia się to 
w takich filmach jak „Wielkie żarcie” 
czy „Skok w pustkę”, gdzie bohatero- 
wie Piccolego miotają się w poszuki- 
waniu swobody, w której istnienie 
przeważnie wątpią lub nawet ją negu- 
Ją. 

Piccoli ma zresztą predyspozycje do 
grania szaleństwa, odtwarzania skraj- 
nych stanów emocjonalnych. Takie, 


wręcz groteskowe role zagrał w „Ce- 
nie niebezpieczeństwa” Boisseta czy 
„Złej krwi” Leosa Caraxa. 


Ale zarówno te postacie, które nie 
odbiegają od normy, jak i te, które ją 
przekraczają, obdarza swoim ujmują- 
cym uśmiechem. Jego oczy, raz nie- 
przytomne, raz czujne, gdzieś na dnie 
zachowują zawsze cień uśmiechu tro- 
chę zagubionego, trochę bczbronnego 
pana w średnim wieku. 


RAFAŁ 
WILKUSZ 


TO JEST ROZRYWKA!, cz. 2. 


NIEDZIELA, 14.45, | 


Sukces składanki „To jest rozrywka!” 
(w TVP dwa tygodnie temu), zawierają- 
cej fragmenty klasycznych hollywoodz- 
kich musicali, skłonił producentów do 
ponownego wykorzystania formuły. 

Tym razem realizatorem filmu został 
tancerz, aktor i choreograf („Deszczowa 
piosenka”) Gene Kelly. Drugim narrato- 
rem filmu jest nie mniej stynny Fred A- 
staire. 

Niestety, druga część ustępuje pierw- 
szej. Może dlatego, że Kelly i Astaire 
rozprawiają o dziedzinie, którą znają 
gorzej niż musical — głównym tematem 
jest bowiem hollywoodzka komedia fil- 
mowa. Podziwiamy m.in. braci Manx i 
komiczno-liryczny duet Hepburn-Tracy. 
Oczywiście atrakcyjność wielu komedii, 


które przypominają Kelly i Astaire, jest 
często niższa niż widowiskowych sza- 
leństw musicalowych. Większą rolę od- 
grywa tu wycyzelowany dialog, gra 
słów, często zresztą nieprzetłumaczal- 


„na. 


"Tak więc rytm filmu chwilami słabnie, 
a komentarz często nie wykracza poza 
komunały. Pełno tu zachwytów nad 
„dawnymi dobrymi czasami” i nie za- 
wsze szczerej nostalgii. 

Ale na odbiór filmu nakłada się też 
wzruszenie. wielu widzów: Astaire'a i 
Kelly'ego, gwiazd zdawałoby się niez- 
niszczalnych, nie ma już pośród ży- 
wych. 


JÓZEF ROGOZIŃSKI 


Fred Astaire I Gene Kelly ) 


iedy dwieście lat temu Denis Dide- 

rot domagał się, by aktor był tylko 

czymś w rodzaju wyrachowanego 

rzemieślnika, w pełni kontrolujące- 
go narzędzie swej pracy czyli własne ciało, 
nie podejrzewał zapewne jakie problemy sta- 
ną dwieście lat później przed aktorem filmo- 
wym, któremu przypadnie w udziale odegra- 
nie sceny miłosnej. 

W „Paradoksie o aktorze” opisuje Diderot 
aktora całkowicie dystansującego się od gra- 
nej postaci, na chłodno kalkulującego każdy, 
najdrobniejszy gest czy grymas twarzy. Akto- 
rowi — mówił Diderot — nie wolno w żadnym 
razie, nawet w najmniejszym stopniu utożSa- 
miać się z graną postacią. Niemal dokładnie 
odwrotnie pojmował aktorstwo wielki rosyjski 
reżyser, inscenizator, aktor, pedagog i teore- 
tyk teatru Konstanty Stanisławski. On z kolei 
kazał aktorowi możliwie jak najdalej utożsa- 
miać się z graną postacią, być nią w każdym 
calu, naprawdę „przeżywać” to co przeżywa 
grany bohater... Dość dwuznacznie zabrz- 
mieć może postulat stosowania owej „meto- 
dy” Stanisławskiego, gdy goluśka para przy- 
tula się do siebie i ma odegrać scenę miłoś- 
nego uniesienia. 

Ale to właśnie mutację metody Stanisław- 
skiego. stosował twórca słynnego „Actors' 
Studio" Lee Strasberg, wychowawca wielu 
hollywoodzkich gwiazd. 


Jakby to był mecz 


Po fali erotyzmu w latach siedemdziesią- 
tych i pierwszej połowie osiemdziesiątych, 
kino dzisiejsze rzadziej traktuje już sceny mi- 
łosne jako główną atrakcję filmu, choć Harold 
Becker, producent „Morza miłości” (Sea of 
Love) wciąż twierdzi, że „nic nie sprzedaje fil- 
mu lepiej niż dobra hollywoodzka scena ero- 
tyczna”. 

Jednym z mistrzów reżyserii scen miłos- 
nych okrzyknięto ostatnio Adriana Lyne'a, 
autora obecnego właśnie na naszych ekra- 
nach filmu „Dziewięć i pół tygodnia”, w któ- 
rym Kim Basinger i Mickey Rourke grają parę 
ulegającą gwałtownej, destrukcyjnej fascyna- 
cji erotycznej. 

Wyreżyserowanie scen miłosnych to spra- 
wa niesłychanie delikatna. „Krzyczę na 
swoich aktorów jakby. to był mecz — mówi 
Adrian Lyne — Ale uważam, że w ten sposób 
ułatwiam im sytuację. Świadomość, że są ob- 
serwowani przez pół tuzina osób za kamerą 
działa paraliżująco!” 

Sceny miłosne w filmach Lyne'a, choć na 
ekranie robią wrażenie improwizacji, są efek- 
tem bardzo starannie i metodycznie przygo- 
towanej choreografii, jak w balecie. „Kiedy 
odwraca głowę całujesz go mocno w usta, 
dłonie podnoszą koszulę, przesuwają się wy- 
żej.." Warunkiem powodzenia jest wrażenie 
pełnej spontaniczności. „Publiczność ani 
przez chwilę nie może wątpić, że parę akto- 
rów łączy rzeczywiste pożądanie” mówi Ha- 
rold Becker. 

Wielu reżyserów stara się zwiększyć atrak- 
cyjność scen umieszczając je w najmniej 
oczekiwanym otoczeniu. Jack Nicholson rzu- 
ca Jessikę Lange na stół, pośród bochenków 
chleba, noży i kostek masła w filmie Boba 
Rałelsona „Listonosz dzwoni zawsze dwa 
razy”. Mickey Rourke używa kostek lodu roz- 
palając namiętność Kim Basinger w „Dzie- 
więć i pół tygodnia”. 

Wiele jednak trzeba pozostawić wyobraż- 
ni. Hal Ashby nakręcił dla filmu „Powrót do 
domu” prawie dwa tysiące metrów taśmy (o- 
koło osiemdziesięciu minut) ze scenami sto- 
sunku erotycznego między Jane Fondą i 
sparaliżowanym partnerem granym przez 
Jona Voighta. Na ekranie znalazło się zaied- 
wie 50 sekund, za to niezmiernie sugestyw- 
nych. 


Nie ma czasu na wstyd 


Czy konieczne jest rozbieranie? Patrick 
Swayze opowiada, że przed sceną miłosną z 
Kelly Lynch w „Road House” radził się telefo- 
nicznie żony jak uzyskać elekt miłosnego u- 
niesienia. „Powiedziała mi, że w takim mo- 
mencie namiętność powinna być na tyle 
gwałtowna, żeby nie było czasu na zdejmo- 
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Publiczność ani na chwilę nie może wątpić, że 


aktorów łączy rzeczywiste pożądanie. 


SZTUKA 
CZY 
PORNOGRAFIA? 


Chłodna kalkulacja czy miłosne uniesienie? (Monique Gabrielle w „Emmanuelle 


) 


Zmystowości nie można udać 
(Jack Nicholson i Jessica Lange : „Listonosz dzwoni zawsze dwa razy”) 


wanie ubrań. | tak to zagraliśmy: scena była 
naprawdę sexy!” 

Od wielu lat uznanym arcymistrzem reży- 
serii scen erotycznych jest Polak, Walerian 
Borowczyk. Sceny miłosne w jego filmach, 
poczynając od „Goto, wyspa miłości", stano- 
wią dla wielu reżyserów wzór; który bezsku- 
tecznie usiłują skopiować. Borowczykowi też 
powierzono niedawno reżyserię „Emmanuel 
le 5" z Monique Gabrielle w roli tytułowej. 
„Borowczyk potrafi wykrzesać ze swych ak- 
torów, a zwłaszcza aktorek złudzenie gwał- 
townego, wręcz zwierzęcego pragnienia sek- 
su, całkowitego zapamiętania się w miłos- 
nym szale”, napisał jeden z amerykańskich 
krytyków. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że nie za- 
wsze możliwe jest absolutne zdystansowanie 
się do postaci i do partnera. Lisa Bonet, part- 
nerka Mickeya Rourke z filmu „Harry Angel" 
Alana Parkera, mówi: „W takich scenach 
człowiek dowiadufe się czegoś nieoczekiwa- 
nego o sobie. Ale też nie ma czasu na wstyd, 
bo przecież jest się w tym momencie kimś 
innym!" Natomiast Jessica Lange uważa, że 
„wrażliwość i zmysłowość to dwie cechy, 
których nie można udać. Trzeba odnaleźć je 
w sobie. Staram się w takiej scenie zapom- 
nieć o kamerze. Ale konieczny jest partner, z 
którym możliwe jest nawiązanie intymnego 
porozumienia." 

„Wcale nie muszą się kochać! — twierdzi 
„Taylor Hackford, reżyser „Oficera i dżeniel- 
mena”. Richard Gere i Debra Winger ser- 


Nagość nie jest problemem („Boiero”) 


decznie się nie znosili i nie ukrywali tego; w 
rezultacie widownia odnosiła wrażenie gię- 
bokiej więzi emocjonalnej, tączącej ich w każ- 
dej scenie." Kulminacyjna scena miłosna 
była dyskutowana przed żdjęciami na zimno, 
pozycja po pozycji. „Kiedy znaleźli się przed 
kamerą, oboje nadzy, dostrzegłem ich wza- 
jemne spojrzenie: to był przebłysk najpraw- 
dziwszej fascynacji seksualnej!” 

Kathleen Turner przyznaje: „Nikt nie może 
udawać, że w takiej sytuacji niczego nie czu- 
je. Nagość nie jest problemem. Najtrudniej- 
sze jest odkrycie własnej zmysłowości. Płaci 
się za to emocjonalnym wyczerpaniem.” 

Przed sceną miłosną w filmie „Żar ciała" 
(Body Heat) Kathleen Turner i William Hurt 
grali w karty, by rozładować wewnętrzne na- 
pięcie. Film „Żar ciała” wkrótce zaprezentuje 
nasza telewizja. 


Mąż i żona 


Daleko odeszło kino światowe od osta- 
wionego hollywoodzkiego Kodeksu Haysa, 
który nie zezwalał na przykład na pokazanie 
wewnętrznej strony kobiecego uda. Dziś mo- 
raliści spuścili nieco z tonu, zapotrzebowanie 
na dość obrazowe miłosne sceny okazuje 
się wciąż spore. 

Mimo daleko posuniętego _ liberalizmu, 
zdarzają się jednak skandale. Filmowa spo- 
łeczność odwróciła się od Maruschki Det- 
mers na dobre dwa lata po jej bardzo śmiałej, 


Rozgrzeszenie dla małżeństwa? (Klaus I Debra Kinski w „Paganinim”) 


chyba najśmielszej wśród uznanych gwiazd 
kina miłosnej scenie w filmie „Diabeł wcielo- 
ny” Marco Bellocchio. Śmiałe ekscesy i ros- 
nące wymagania producenta na planie „Cali- 
guli” z Malcolmem McDowellem spowodo- 
wały, że reżyser Tinto Brass zszedł z planu i 
demonstracyjnie wycofał swe nazwisko z afi- 
sza filmu. 

Może nieco mniejsze obiekcje powinni 
mieć moraliści, gdy dochodzi do odegrania 
sceny miłosnej między aktorami poza ekra- 
nem stanowiącymi małżeńską parę. Nieczę- 
sty to przypadek, jednym z najnowszych jest 
zrealizowany w ubiegłym roku włoski film 
„Paganini”, gdzie Klaus Kinski gra słynnego 
wirtuoza skrzypiec, a na ekranie partneruje 
mu żona, Debora Kinsky. 

Wiele par skojarzyło się przy wspólnej 
pracy na filmowym planie. Szczególnej pi- 
kanterii nabierają sytuacje, gdy reżyser dyry- 
guje sceną miłosną swej żony-aktorki. Roger 
Vadim w taki właśnie sposób zainteresował 
swą żonę, Brigitte Bardot męskim urokiem jej 
ekranowego partnera Jean-Louisa Trintig- 
nant. Małżeństwo Vadima i Bardot nie wytrzy- 
mało tego kryzysu. 

Odpomy natomiast na tego rodzaju nie- 
bezpieczeństwa wydaje się być John Derek, 
który wiełókrotnie reżyserował sceny miłos- 
ne swej żony, Bo Derek, z rozmaitymi ekrano- 
wymi partnerami, jak choćby w „Bołero”. 

Długa byłaby lista par skojarzonych pod- 
czas wspólnych zdjęć na filmowym pianie. 
Inna sprawa, a może właśnie sprawa ta 


sama, że w ogromnej większości przypad- 
ków związki te okazują się bardzo nietrwałe. 


Przez dziurkę od klucza 


Powiedzmy szczerze: bywa, że w filmo- 
wym aktorstwie trudno dziś oddzielić to co 
udawane, od tego co prawdziwe. Czasem 
trudno wyznaczyć granice między sztuką i 
dwuznacznym ekshibicjonizmem ocierają- 
cym się o pornografię. Tak samo jak trudno 
oddzielić w nas wielbicieli prawdziwej sztuki 
filmowej od zwyczajnych, trochę zakłama- 
nych podglądaczy, którzy pchają się przy 
dziurce od klucza do drzwi sypialni pięknych 
kobiet. Może więc, dzięki filmowym „momen- 
tom", więcej niż o aktorach dowiadujemy się 
o sobie? 

Na koniec poznajmy perypetie Richarda 
Chamberlaina, który w „Szogunie” miał za- 
grać szczególnie namiętną scenę z Yoko 
Shimada: „Yoko nosiła perukę, nie wolno mi 
więc było dotykać jej włosów. Ponieważ mia- 
ła mocny makijaż, musiałem uważać na jej 
twarz. W łóżku nie mogliśmy się zbyt gwał- 
townie poruszać, bo nałożono nam kropelki 
glicerynowego „potu” na ciała. W zbliżeniu 
musiałem tkwić wygięty. w najbardziej niewy- 
godnej pozycji, oparty na jednej ręce. Czu- 
łem jak mięśnie zaczynają mi dygotać z wy- 
siłku i zmęczenia. Mam nadzieję, że na ekra- 
nie wyglądało to na dowód straszliwego po- 


żądania.” 
MICHAŁ REKUĆ 
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Europejczyk Giancarlo Parretti 
marzy o zdobyciu amerykańskiej 


wytwórni MGM. 


Od piętnastu lat. 


Jak 


pożreć 


historia ma dwóch bo- 
haterów. Pierwszy to 
a''' ormiańskiego i- 
migranta, który zrobił 


kolosalną fortunę na transporcie lotni- 
czym, kasynach gry i na kinie. Drugi jest 
włoskim self-made-manem, który ma- 
rzy by stać się jednym z wielkich wład- 
ców Hollywood. Sprawa sprzedaży Me- 
tro Goldwyn Mayer toczy się już od 
piętnastu lat. Sprzedawcą (potencjal- 
nym) jest Kirk Kerkorian, a nabywcą 
(także potencjalnym) Giancarlo Parret- 
ti 

Kerkorian nigdy nie krył, co go naj- 


Lew zaryczał 18 grudnia 1928 roku 


nie sztuka, nie filmowe sny — ale pienią- 
dze. — Zrozumiałem jakie krocie można 
zarobić na kinie — oświadczył z całą 
szczerością w roku 1969 w „Los Ange- 
les Times Magazine". W roku 1968 
sprzedał jedno ze swoich towarzystw 
lotniczych i nabył akcje wielobranżowe- 
go przedsiębiorstwa Transamerica, do 
którego należała także wytwórnia Uni- 
ted Artists. Nie czekał zbyt długo z eks- 
ploatacją kinowego eldorado. W roku 
1967 miał 17 procent kapitału, w roku 
1974 sprawował już całkowitą kontrolę 
nad MGM. 

W gruncie rzeczy kino niewiele go 


bardziej pociąga w Hollywood. O nie, | obchodziło. Ten gracz do szpiku kości 


żongluje udziałami i akcjami, jakby były 
to karty gry Monopoly. W 1979 próbuje 
opanować Columbia Pictures, ale mu 
się nie udaje. W 1981 kupuje United 
Artists. W 1984 wraz z Saulem Steinber- 
giem wyrusza w pościg za Disneyem. 
Bezowocny. Łączy, rozdziela, wystawia 
udziały na giełdę, a potem je odkopuje. 
Przyświeca mu tylko jeden ce! — zysk. 

W 1985 roku Kerkorian pozornie wy- 
cofuje się z Hollywood. Sprzedaje 
MGM-UA Tedowi Turnerowi. Ale szet 
CNN, przyduszony długami, po kilku 
miesiącach opuszcza Los Angeles. Za- 
chowuje dla siebie tylko archiwum 
MGM, warte 600 milionów dolarów. 
Kirk, który ma obecnie 72 lata, a jego 
majątek pismo-„Forbes” szacuje na 1,3 
miliarda dolarów, „sprzedaje” od lat 
„ryczącego Iwa" całemu światu. Na liś- 
cie kandydatów do nabycia MGM figu- 
rują kolejno: producenci Peter Guber i 
Jon Peters („Batman”), Giancarlo Par- 
retti, japońska firma Sony (ostatecznie 
kupiła Columbię),- Australijczyk Rupert 
Murdoch (20-th Century Fox), australij- 
Ska firma Quintez... 

MGM-UA, wydane na łup zmiennych 
decyzji, opuszczone przez utalentowa- 
nych producentów, działa obecnie pod 
zarządem bankiera Jeffreya Barbako- 
wa. Firma posiada dwa mocne aktywa: 
zbiór dawnych filmów United Artists (ty- 
siąc tytułów, wśród nich filmy z epoki 
Chaplina, cykl o Jamesie Bondzie, 
wszystkie „Różowe pantery" i filmy o 
Rocky'm) oraz solidny dział produkcji 
telewizyjnej. To właśnie tak bardzo inte- 
resuje Parrettiego. 

W styczniu 1990 Kerkorian odstąpił 
od zamiaru sprzedaży swojego Iwa. 
MGM podpisało umowę na rozpo- 
wszechnianie filmów produkowanych 
przez Pathć Entertainment Giancarlo 
Parrettiego. W marcu tego roku Pathó 
zgłosiło gotowość kupienia MGM-UA 
za około 1,27 miliarda dolarów, tzn. po 
20 dolarów za jedną akcję. Natomiast 
specjaliści oceniają wartość akcji MGM 
zaledwie na 15 dolarów. Twierdzi się, że 


aby maszyneria wytwórni znów zaczęła 
się kręcić, w ciągu dwóch lat niezbędne 
są inwestycje w wysokości 500 milio- 
nów dolarów. 

Jeżeli czegoś się pragnie, przestaje 
się liczyć: Giancarlo Parretti od trzech 
lat rozpaczliwie usiłuje wyrobić sobie 
nazwisko w Hollywood. Wszedł w spół- 
kę z firmą Cannon, produkującą seryj- 
nie filmy klasy B, mimo że jej właścicie- 
le, Golan i Globus, znaleźli się na skraju 
bankructwa. Zaprzyjaźnił się z Dino De 
Laurentiisem i Alanem Laddem Jr, daw- 
nym szefem MGM, obecnie stojącym 
na czele Pathć Entertainment. To Par- 
retti jest producentem „Wydziału rosyj- 
skiego” (Russian House), adaptacji 
głośnej powieści Le Carrć, gdzie głów- 
ną rolę gra Sean Connery. Giancarlo 
obwozi swoje marzenia (rollsem oczy- 
wiście) między swoim pałacem (z base- 
nem kąpielowym i kortem tenisowym) 
oraz płótnami. Picassa i Goi na ścia- 
nach w Beverly Hills a swoją nową sie- 
dzibą biurową przy Wilshire Boulevard. 
Kupił już biurko z akacjowego drzewa, 
należące niegdyś do Louisa B. Mayera, 
dawnego króla MGM. Ale ten mityczny 
mebel nie przyniósł mu do tej pory 
szczęścia. 

Czy uda mu się zdobyć MGM? Bę- 
dzie musiał pożyczyć dużo pieniędzy, 
szukać partnerów. Jego reputacja, 
zwłaszcza w Europie, jest fatalna. Plotki 
mówią, chociaż nie ma na to żadnego 
dowodu, że „prał" brudne pieniądze 
mafii. A chociaż nigdy nie wniesiono 
przeciwko niemu oskarżenia, we Wło- 
szech trafił dwukrotnie do więzienia za 
fałszowanie bilansów. Nieutny Kerko- 
rian żąda więc, aby Parretti wpłacił 200 
milionów dolarów gotówką, zanim obej- 
mie kierownictwo wytwórni. Parretti dał 
już 50 milionów i obiecał w ciągu paru 
miesięcy uregulować resztę. Jeżeli tego 
nie zrobi, Kerkorian wytoczy mu proces. 
| zatrzyma MGM. 


Na podstawie „Le Nouvel Observateur" 
oprac. MOL 


Sensacja, ale i pastiszowa gra 


SKÓRA 


est to trochę niesamowita historia 
Setha Dove'a, siedmioletniego 
chłopca. 

Realna rzeczywistość otaczają- 
ca Setha, to najzwyklejsza podrzędna 
stacja benzynowa jego ojca i jego naj- 
trywialniejsze zainteresowania — lektura 
komiksów i broszurowych powieści o 
wampirach. Nic dziwnego, że matce 


chłopca wszystko śmierdzi benzyną. 
skoro wszelkie urządzenia wyglądają, 
jakby były z początków motoryzacji. Że 
krzyczy? Jest w wieku klimakteryjnym i 
niepokoi się o starszego syna Camero- 
na, który ma wrócić z wojny. Co może 
być niezwykłego w fakcie, że mieszka 
się w krainie zbóż, w którymś ze stanów 
pszenicznego pasa? No, może trochę 


Z ekranów świata 


POŁYSKLIWA 


zwariowani czy niezwykli bywają sąsie- 
dzi. Młoda wdowa w czerni, która za- 
znata zaledwie paru dni szczęścia z 
mężem, a teraz żyje wspomnieniami w 
odosobnionym domu wśród zbóż, 
domu wypełnionym pamiątkami po 
mężu: kosmyk włosów i fotografie, mę- 
żowski ząb oraz rzeczy po jego wielo- 
rybniczej rodzinie, jakieś trofea ryba- 


ckie, harpun z ułamaną rękojeścią. | 
drugi sąsiad, ojciec Ebana, kumpla Se- 
tha, starszawy o siwych długich wło- 
sach, w czarnym ni to tużurku, ni surdu- 
cie, w czarnym też, flamandzkiego kro- 
ju. kapeluszu, w stroju znamionującym 
przynależność do którejś z protestanc- 
kich sekt, co przed wiekami porzuciły 
Europę, żeby w nowej ziemi wieść przy- 
kładne życie. 

Lekko szokować może lokalny, po- 
wiatowy szeryf, nie tyle prowincjonalną 
niebieskowatością garnituru, co okale- 
czeniami. — Oko załatwiła mi osa — po- 
wiada — ucho nadgryzł wściekły pies, a 
dłoń straciłem w potyczce z wodnym 
stworzeniem. Całe dziesięciolecia wal- 
czyłem ze zwierzętami, prawdziwymi 
bestiami, ale teraz jest gorzej, Seth 
Dove, teraz walczę z ludźmi, a to praw- 
dziwe potwory. 

| wygląda przy tym lekko upiornie: 
włosy jasnoblond, jakby od perhydrolu; 
ucho postrzępione; sztuczna dłoń różo- 
wawa niby bielizna Jayne Mansfield; o- 
czodół przystonięty srebrzystą blaszką 
z symetrycznie powybijanymi dziurkami 
dla wentylacji. 

Opisałem szeryta, ponieważ jest po- 
stacią drugiego planu. Gdybym opo- 
wiedział o innych postaciach, zdradził- 
bym fabułę filmu sensacyjnego, którym 
„Połyskliwa skóra" jest, przynajmniej 
dla odbiorców niezbyt świadomych, że 
przed ich oczami toczy się także pasti- 
szowa gra, rodzaj zabawy w konwencje, 
odwoływanie się i do Alfreda Hitchco- 
Cka, i do „Żądła”, a może i do „Nie 
oglądaj się teraz” Nicholasa Roega? 

„Połyskliwa skóra” najlepiej daje się 
zdefiniować przez określenie - film 
postmodernistyczny, w analogii do nur- 
tu w literaturze amerykańskiej lat sie- 
demdziesiątych, a jeszcze lepiej jako 
„gotycki western”; to próba połączenia 
brytyjskiej tradycji romantycznej i ame- 
rykańskiego mityzującego pragmatyz- 
mu pogranicza. 

Reżyser Philip Ridley, trzydziestola- 
tek, mający na koncie dwie powieści i 
doświadczenia w dramacie radiowym — 
jest Anglikiem. Dlaczego umieścił akcję 
w Stanach? Może dla tego samego po- 
wodu, dla którego Brautigan wysłał za- 
bójców na Hawaje tylko po to, żeby po 
przebyciu tysięcy mil dotarli do sadu 
pomarańczowego i tam zobaczyli ojca, 
który uczy swojego syna jeździć kon- 
no. 

— Nig,mogę zabić faceta, który uczy 
swego Syna jeździć konno — powie je- 
den z dwu płatnych morderców. Więc 
zawraca, nie wywiąże się z kontraktu. 

Zabawa konwencjami jest odmianą i- 
ronii — dystansu wobec tworzonego 
świata. którego nie umie się albo nie 
chce opisać na serio — epicko. I wtym — 
piętrowym postmodernizmie — zawiera 
się doświadczenie psychoanalizy; jest 
to film o strasznym doświadczeniu 
dziecka, dla którego wszystkie działa- 
nia (nadmuchiwanie aż do rozerwania 
żaby, wampiryczne lektury ojca, odrzu- 
canie przez Camerona flagi złożonej z 
pasów i gwiazd, wizje Ebana itd.) stały 
się wytrąceniem z niewinności, która 
być może niewinnością nigdy nie 
była. 

Philip Ridley w swoim piórwszym 
pełnometrażowym filmie pokazuje co 
potrafi jako konstruktor fabuły i jako 
realizator. Potrafi zbudować piętrowe 
konstrukcje, pełne aluzji i reminiscencji; 
potrafi też zastanowić się nad mrokami 
dzieciństwa. 


WALDEMAR 
CHOŁODOWSKI 


THE REFLECTING SKIN, reż. Philip Ridley, 
Wielka Brytania 
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Po światowym sukcesie „Cinema Paradiso” 
Giuseppe Tornatore pokazał w Cannes „U 
nich wszystko w porządku”. Ale włoska kryty- 
ka i publiczność nadal się na niego dąsają. 


czy krótkowidza. Ulny uśmiech. Delikat- 
ność. 34-letni Giuseppe Tornatore, obar- 
czony sukcesem (Nagroda Specjalna Jury 
w zeszłym roku w Cannes, Oscar w Holly- 
wood), rewelacja włoskiego kina, pokazał w Cannes 
„U nich wszystko w porządku” (Stanno tutti bene), 
film, na którym widzowie śmieją się i płaczą. Pisze o 
tym Marcelle Padovani w „Le Nouvel Observateur". 
Tonacja? Taka jak w „Cinema Paradiso”. Bohater? 
Marcello Mastroianni w wieku emerytalnym. — Kinowy 
pomnik — mówi o nim Tornatore. — Początkowo nie 
ośmielałem się nawet z nim rozmawiać. Przede mną 
defilowali wszyscy jego bohaterowie, wszyscy jego 
reżyserzy. Fabuła? Stary mężczyzna, emeryt (praco- 
wał w Urzędzie Stanu Cywilnego, gdzie wypisywał 
akty urodzenia — w sumie 29743 przez 35 lat) wyjeżdża 
z Sycylii do Mediolanu ze skrywaną nadzieją, że uda 
mu się spotkać 29743 „swoich” dzieci. Giuseppe Tor- 
natore posiadł sztukę opowiadania historii ludzi pro- 
stych i adresowania ich do widzów o czystych ser- 
cach. Mówi o sobie: — Ci, którzy mnie znają, wiedzą, 
że mam 34 lata, ale nostalgie godne sześćdziesięcio- 
latka i że jestem infantylny jak dziewięciolatek. 
Giuseppe, nazywany „Peppuccio”, urodził się w 
roku 1956 w Bagherii, oddalonej 15 kilometrów od 


Palermo. Ojciec był działaczem związkowym i radcą 
miejskim. W wieku pięciu lat, jak Toto, mały bohater 
„Cinema Paradiso”, Giuseppe zobaczył po raz pierw- 
szy film. Był to „Widok z mostu”. Zapragnąt dowie- 
dzieć się jak powstają ruchome obrazy, pobiegł więc 
za ekran, a potem dostał się do kabiny kinooperatora. 
Tak, zupełnie tak samo jak w „Cinema Paradiso”! Z 
rozkoszą dotykał filmowej taśmy. Jako nastolatek był 


Włochy 


| 


BY? 


Reżyser Gluseppe Tornatore 


biedne i wesołe 


„U nich wszystko w porządku” 


pomocnikiem fotografa robiącego zdjęcia ze ślubów i 
wesel. Kupił sobie kamerę Super 8 mm. Filmował. 
wszystko: pociągi, mosty, ludzi, samochody, dwuko- 
łowe sycylijskie wozy. Sprzedał swój dokument RAI 3. 
Otrzymał pracę. 

Rok 1983. Na ekrany wszedł film „Sto dni w Paler- 
mo" z Lino Venturą w roli generała Dalla Chiesa, za- 
mordowanego przez mafię. Peppuccio pracował jako 
asystent reżysera. W 1985 roku zrealizował samo- 
dzielnie film „Członek Camorry". Bez specjalnego 
sukcesu. | wreszcie wybiła godzina „Cinema Paradi- 
so". — Proszę mi wierzyć — zwierza się Tornatore — że 
to, co dzisiaj przypomina piękną baśń dla dzieci, było 
koszmarem. Mój film stat się celem ataków i prześla- 
dowań. — Prześladowań? Oscar miałby być karą? 
— Nie, nie z powodu Oscara. Warto opowiedzieć his- 
torię tego filmu. 

W sierpniu 1988 roku Giuseppe Tornatore skończył 
zdjęcia „Cinema Paradiso”. Jego producent, Franco 
Cristaldi posłał kopię na festiwal w Bari. — 7o za długie 
— zżymali się krytycy. Ale i reakcje (niewielu) widzów 
też nie były najlepsze. Film pokazywano w 37 wło- 
skich miastach. Po tygodniu zszedł z ekranów. 

W marcu 1989 roku nowa wersja, skrócona o 27 
minut, szukała szczęścia na ekranach czterdziestu 
miast. | znów porażka. — Twój film nie nadaje się dla 
Włochów — orzekł Cristaldi. Gilles Jacob wybrał go 
jednak do konkursu w Cannes, razem z filmem Scoli 
„Splendor”. To „Cinema Paradiso" zdobyło Nagrodę 
Specjalną Jury. Nadal jednak nie szło we Włoszech. 
Dopiero po nominacji do Oscara i zdobyciu statuetki 
Akademii Filmowej w Los Angeles dla najlepszego fil- 
mu zagranicznego, „Cinema Paradiso" znów pojawiło 
się w kinach Półwyspu Apenińskiego. 

— Ten film przynosi obraz Włoch ściśle odpowiada- 
jący ponadczasowym stereotypom francuskim i ame- 
rykańskim. Otóż Włochy to kraj biedny, ale wesoły, 
zdominowany przez kler, zaludniony ludźmi o cechach 
karykaturalnych, karmiący się patosem i sentymenta- 
lizmem — strzeliła z wielkiej armaty ceniona recenzen- 
tka „La Stampy”, Lietta Tornabuoni. Inni krytycy zarzu- 
cali Tornatore, że opowiada o Włoszech dla cudzo- 
ziemców. O Włoszech, które nie istnieją i nigdy nie 
istniały. Pisarz Alberto Moravia był jeszcze bardziej 
surowy: — Kino włoskie jest zapóźnione w stosunku 
do włoskiej rzeczywistości. A cudzoziemcy także są 
spóźnieni w swoich opiniach na temat włoskiego 
kina. 

W wytwórni Fonoroma, gdzie Tornatore pracował 
nad dubbingiem „Stanno tutti bene”, usłyszałem od 
niego: — Oni niczego nie zrozumieli. Oskarżają mój 
film, że to starzyzna, że to zastępcza wersja neorealiz- 
mu. Myli im się szkoła Rosselliniego z czasami Ros- 
selliniego. Mój film nie dlatego nawiązuje do neorea- 
lizmu, że jego akcja toczy się w latach pięćdziesiątych. 
„Cinema Paradiso" to wizjonerska opowieść solidnie 
zakotwiczona w rzeczywistości. 

A także hymn na cześć kina. Tego w Bagherii. | tych 
wszystkich, które już zamknęły swoje podwoje. 

Oprac. MOL 


Od dziś na tej kolumnie znajdą się wyłącznie informacje | oceny filmów z 
kaset. x Tym znakiem będziemy wyróżniać filmy szczególnie naszym zda- 
niem interesujące. Oczywiście w swojej klasie i gatunku, 


TERAZ * 
MOJA KOLEJ 


Jakeście głupie, jak bezmyślnie dałyście 
się zepchnąć w maliny — mówią kobietom 
otumanionym przez feministki scenarzystka 
Eleanor Bergstein i pani reżyser Claudia 
Weil. Takeście nowoczesne, że nie zauważa- 
cie nawet, jak mało pozostało dla was zwy- 
klego ludzkiego szczęścia. Ale nie martwcie 
się, pewnego dnia zjawi się On i uporządkuje 
wasz przenicowany Świat. Nigdzie nie jest 
powiedziane, że ludzie powinni żyć w osob- 
nych boksach. 


Program telewizyjny sprzed 22 lat: recital 
ENisa Presleya, wykonującego swą najwięk 
sze przeboje, od ballad po rock-and-roll-owe 
hity, Część utworów, niestety, inscenizowana 
w irytującej manierze ówczesnej telewizji a- 
merykańskiej. 

ELVIS PRESLEY '68 — Come Back Special. 
R: Steve Binder. USA, 1968, 70'. Eastern Vi- 
deo. 


MÓJ KOCHANEK 
DEMON 


Mogło być sentymentalnie: nieudacznica, 
która nie potrafi zatrzymać przy sobie męż- 
Czyzny, spotyka faceta zakochanego Od 
pierwszego wejrzenia. 

Mogło być groźnie: facet okazuje się do- 
tknięty fatalną przypadłością, zwaną w krę- 
gach bajarzy „brzydem” — w chwili podnieco: 
nia seksualnego zamienia się w odrażającą 
poczwarę. 

Mogło być zabawnie: wprawdzie akt trans- 
tormacji wygląda przerażająco, lecz efekt bu- 
dzi przede wszystkim śmiech. Ale do cza- 


w tym samym cza- 
sie po Nowym Jorku grasuje maniak morder- 
ca, polujący na samotne dziewczyny i wiele 
wskazuje na to, że nieudacznica będzie jego. 
kolejną ofiarą... 

Niestety, jest nijako: aby jeszcze raz opo. 
wiadać o królewiczu zaklętym w żabę i o 
słodkiej idiotce, trzeba mieć wyobraźnię Lu- 
casa lub Spielberga, zaś balansowanie na 
krawędzi dobrego smaku jest rzeczą trudną. 
MY DEMON LOVER. R: Charlie Loventhai. 
W: Scott Valentine, Michelle Little, Robert 
Trebor, Alan Fudge, Gina Gallego. USA, 
1987. Komedia grozy, 84 min. ITI 


Brzmi to dobrodusznie. W istocie jednak 
ton filmu jest bardziej zjadliwy, choć w kon- 
wencji komediowej. W uśmiechach pełno tu 
sztyletów. Koronnym dowcipem jest powie- 
rzenie głównej roli Jill Clayburgh, „niezamęż- 
nej kobiecie” z filmu Paula Mazursky'ego, 
specjalistce od ról pań właśnie niezależnych, 
wysoce wykształconych. 

Oto pani doktor Kate Gunzinger (specjal- 
ność: matematyka) wkracza na nową drogę 
życia: jej ojciec się żeni, ona zaś dokonuje 
miażdżącej samooceny. | dochodzi do wnio- 
sku, że bardzo jej zależy na psychicznej więzi 
z bliskimi, a szczególnie z jednym panem o 
imieniu Benjamin (Michael Douglas). byłym 
graczu w bassebali, którego ze sportu wyeli- 
minowała kontuzja. Autorki filmu_ niewiele 
mają litości dla swej bohaterki, obdarzają ją 
nawet pewną nadgorliwością w prostowaniu 
ścieżek swego życia, co wobec mężczyzny 
objawia się w odruchach wręcz służalczych 
czy matczynych. Ale cóż, za głupolę agre- 
sywnego feminizmu trzeba teraz nadpłacić. 
Potem i tak wszystko wróci do normy, za- 
wsze wraca. 


ITS MY TURN. R.: Claudia Weil. W.: Jil 
Clayburgh, Michael Douglas, Charles Gro- 
din. USA, 1980. ITI 


DO 36 KOMNATY 


Wykorzystywani przez bezwzględnego 
pracodawcę tkacze zwracają się o pomoc do 
wędrownego mnicha z klasztoru Shaolin. Ten 
próbuje ich obronić, lecz zostaje upokorzony. 
Wraca więc do klasztoru, gdzie doskonali się. 
w trudnej sztuce kung-fu. A potem nie bę- 
dzie już miał równych sobie przeciwników... 
Tak, „Powrót do 36 komnaty” jest filmem 
kung-fu, zbudowanym na tradycyjnym sche- 
macie „krzywda + szkoła walki - zemsta”. 
Jest tu jednak coś, co odróżnia film od setek 
podobnych utworów — poczucie humoru, 
bliższe tym razem europejskiemu niż chiń- 
skiemu. Główny bohater to nie Janosik w 
mnisim habicie, lecz wędrowny aktor nadra- 
biający miną, który... nie zna zasad walki 
wręcz. I właściwie nigdy ich nie poznaje: w 
klasztorze Shaolin staje się mistrzem walki 
nieświadomie, nie zdając sobie sprawy, że 
uczestniczy w żmudnym procesie nauki... An- 
tykung-fu czy ukłon w stronę widza spoza 
Azji? (kiz) 
RETURN TO THE 36TH CHAMBER. R: Lin 
Chia-Liang. W: Lin Chia-Hui, Hui Ya-Hung, 
Wang Kung Wei, Hsiao Hon. Hongkong, 
1980. 100 min. IT. 


Biorytm komputerowy 
indywidualny i partnerski, 
horoskop gwiezdny i gallijski. 
Tylko u nas! Btyskawicznie! 
Wyjawimy Ci tajemnice Twojej 
osobowości seksualnej. 
Pomożemy dobrać partnera. 
Podaj datę(y) urodzenia 
64-920 Piła skr. poczt. 173 
BR-683 


— Nieszkodliwa dla zdrowia dieta 
8 kg w dwa tygodnie - 6 tys. zł 
— Migrena - sprawdzone sposoby 
zapobiegania — 8 tys. zł. 


Wysyła „FIS'” 58-540, Karpacz, 
skr. poczt. 20 
Płatne przy odbiorze. 


ELSAL 


"_ Wideo 


| JOSEY WALES - WYJĘTY SPOD PRAWA % 


Po wymordowaniu rodziny przez okrutnych 
żołnierzy Unii farmer Josey Wales walczy w 
partyzantce przeciw Północy, ale i po zakoń- 


czeniu Wojny Secesyjnej nie składa broni. 


Mamy więc historię zemsty aż po grób, u- 
cieczki i pościgi, które niepostrzeżenie tączą 
się z innym popularnym motywem westerno- 
wym — pionierską wędrówką. 

Jest to chyba najbardziej tradycyjny we- 
stem wyreżyserowany i zagrany przez Clinta 
Eastwooda. Reżyseria uderza sprawnością, 
interpretacja aktorska nie przekracza granic 
rutyny, ale Eastwood to uznana firma. Stała 
obecność bohatera na ekranie ma zamasko- 
wać niedociągnięcia: nużącą konstrukcję li- 
nearną, zbyt wiele wątków pobocznych. Eni- 
gmatyczność połączona z brutalnością, po- 
gardą i nieufnością wobec ludzi, typowa dla 
bohaterów Eastwooda, tym razem wynikać 
ma z niszczącego wpływu wojny. Spluwający 
co chwilę przeżutą prymką gwiazdor usiłuje 
być jednocześnie patriarchalnym bohaterem 
w starym stylu, kimś w rodzaju cynicznego 
Wayne'a połowy lat siedemdziesiątych. (ti) 
THE OUTLAW JOSEY WALES. R: Clint East- 


LAKIER k 
DO WŁOSÓW 


Tracy wygłąda jak szata trzydrzwiowa z lu- 
strem, ale czy to znaczy, że nie może wygrać 
konkursu tańca? Nadine jest chudym, ryżym 
podłotkiem, ale czy to znaczy, że nie znajdzie 
szczęścia? Divine jest transwestytą, ale czy 
to znaczy, że nie może zostać gwiazdą filmo- 
wą? 

Wszystkie te pytania postawiono po to, by 


Ciint Eastwood 


woOd.'W.: Clint Eastwood, Chief Dan Geor- 
ge, Sondra Locke, Bill McKinney. USA, 1976, 
134 min. ITI 


zadać jeszcze jedno: jaki sens miała segre- 
gacja rasowa? Żadnego, skoro biali i czarni 
tak samo czują i tak samo przeżywają - mu- 
zykę, miłość, niesprawiedliwość społeczną. 

Aby tego dowieść, Waters przenosi się do 
Baltimore roku 1962, kiedy Martin Luther 
King mówił o swym wielkim śnie, kiedy zbli- 
żał się moment zrównania praw białych i 
czarnych. Tamte poważne sprawy nikną 
wśród młodzieńczej błazenady, wśród spraw. 
błahych, choć istotnych dla każdego nasto- 
latka. Waters patrzy na Świat wzrokiem 
swoich bohaterów i podąża tokiem ich rozu- 
mowania, bezlitośnie wykpiwając amerykań- 
skość Ameryki. Realizując jeszcze jedno „A- 
merican Graffiti" zaprasza do pełnej inwencji, 
ale i czystego szaleństwa zabawy. Śmiech 
sprawia, że prawda mniej boli. (kjz) 
HAIRSPRAY. R.: John Waters. W.: Ricky 
Lane, Ruth Brown, Sonny Bono, Divine, Co- 
leen Fitzpatrick. USA, 1988. 92 min. IT. 


KOŃ MĄDRZEJSZY OD JEŹDŹCA 


Bob Goldthwait, gwiazda „Akademii poli- 
cyjnej”, jest ozdobą tej typowej komedii ame- 
rykańskiej, dowodzącej ogromnych możli- 
wości każdego, kto potrafi dobrze góspoda- 
rować swoimi pieniędzmi. Choć pod tym 
względem bohater jest zerem, ma jednak 
mądrego konia — alię i omegę gry na giełdzie. 
Realizacja zgodna z gustami wielbicieli wi- 


WIWAT 
AKADEMIA 


Komedia obyczajowa, zrealizowana przed 
cyklem „Akademii policyjnej". Czterech 
chłopców z dobrych domów, odznaczają- 
cych się trudnym charakterem, trafia do aka- 
demii wojskowej, gdzie wpadają w ręce opie- 
kuna o kapralskim móżdżku. Oczywiście o- 
kiełznają przeciwnika, ukazując jednocześnie 
anachronizmy szkolenia wojskowego. Fabuła 
oparta na ciągu sprawnie sklejonych autono- 
micznych epizodów, żywa ścieżka dźwięko- 
wa. Kilka inteligentnych żartów ginie jednak 
w zalewie koszarowego dowcipu. 

UP THE ACADEMY R: Robórt Downey. W: 
Wendell Brown, Tom Citera, Ralph Macchio, 
J. Hutchison, Ron Leibman, Barbara Bach. 
USA, 1980, 85 min. ITI. 


deoklipów, częste. zapożyczenia z tradycji 
słapsticku, poziom humoru jak fabuła pozwa- 
la. (kjz) . 
HOT TO TROT. R.: Michael Dinner. W.: Bob 
Goldthwait, Virginia Madsen, Jim Metzier, 
Dabney Coleman, Cindy Pickett. USA 1988, 
80 min., ITI. 
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